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Drogą reform i demokracji
aAN KURASZ

Niełatwo jest skomentować tak 
ważny dokument, jak referat Ko­
mitetu Centralnego PZPR wygło­
szony przez I sekretarza KC par­
tii Wojciecha Jaruzelskiego na o- 
twarcie obrad X Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
gdy względy techniczne wymagają 
oddania niemal od ręki materiału 
do drukarni, jak i wtedy, gdy 
nie ma się możliwości spokojnego 
przestudiowania tekstu wystąpie­
nia tak zasadniczego i tak prze­
bogatego w treści odnoszące się 
do najważniejszych spraw pań­
stwa, narodu i partii. Są to więc 
refleksje pisane na gorąco pod- 
czas oglądania relacji telewizyjnej 
z inauguracyjnego posiedzenia 
najwyższego forum polskich ko­
munistów.

Co zwróciło zatem moją uwagę 
najbardziej?

Przede wszystkim ogromna 
szczerość w formułowaniu ocen i 
uwag. Mówienie prawdy w oczy 
nie było zawsze mocną stroną w 
działalności naszej partii. Doda­
wano lukru przy akcentowaniu 
sukcesów, nawet tych bezspor­
nych, przez co nieopatrznie cza­
sami je deprecjonowano. Jeśli już 
przyszło mówić o porażkach, sła­
bościach i niedociągnięciach, to 
zazwyczaj robiono na okrągło, u­

ciekając się do wieloznacznych 
eufemizmów. Obawiano się, że 
otwarta krytyka własnych błędów 
rodzić będzie w społeczeństwie 
nastroje pesymizmu, iż będzie na 
rękę wrogom socjalizmu. Z tego 
co powiedział na X Zjeździe W. 
Jaruzelski widać, że partia zer­
wała z półprawdami. Mówienie 
prawdy — podkreślił — nawet 
gdy jest ona dla nas najbardziej 
gorzka staje się naszym orężem 
w spełnianiu przez PZPR jej hi­
storycznej misji. Wierność tej 
filozofii przewijała się w’ całym 
referacie.

Zatrzymajmy się na bloku 
spraw gospodarczych, którym po­
święcono wiele miejsca. Wnikli­
wej i rzeczowej ocenie poddano 
wdrażanie reformy, która zosta­
ła zainicjowana przez (X Nad­
zwyczajny Zjazd PZPR. Pozwoli­
ła ona zahamować trendy spad­
kowe w gospodarce, ale nie zdo­
łała wzmóc procesów rozwojo­
wych. I to zadanie stoi właśnie 
przed obecnym zjazdem, który — 
jak podkreślił W. Jaruzelski — 
winien dodać reformie gospodar­
czej nowego rozmachu. Ale nie 
zależy to tylko od dobrej woli 
władz, lecz całego społeczeństwa. 
Aby iść szybciej do przodu, trze­
ba egzekwować z żelazną konsek­

wencją efektywność. Co to ozna­
cza? Ano to, iż musi powszechnie 
obowiązywać zasada samofinanso­
wania zakładów, przestrzegania 
rachunku kosztów, ścisłego po­
wiązania plac z wynikami pracy. 
Tak więc, aby jutro nam było 
łatwiej, dziś musi być nam trud­
niej. Czy się wszyscy na to zgo­
dzimy? Inna droga oznaczać bę­
dzie dreptanie w miejscu.

Wiemy, że wiele zależy od kadr 
kierowniczych, od funkcjonujących 
struktur organizacyjnych. KC opo­
wiedział się za jeszcze szerszym 
udziałem bezpartyjnych w spra­
wowaniu funkcji kierowniczych. 
W. Jaruzelski zwrócił się do zjaz­
du o zainicjowanie powszechnego 
przeglądu struktur organizacyj­
nych w gospodarce i państwie. 
Doprowadzić to powinno do za­
kończenia procesu reformowania 
centrum, właściwego ukształtowa­
nia ministerstw, jednostek ponad- 
zakladowych. odpowiedniego roz­
stawienia sil w przedsiębiorst­
wach i instytucjach.

Są to bardzo ciekawe propozy­
cje, ale moją uwagę zwróciły 
przede wszystkim zapowiedd do­
tyczące dalszego rozwoju demo­
kracji socjalistycznej i rozszerze­
nia płaszczyzny porozumienia na­
rodowego. Warto przyjrzeć się też 

przyczynom i okolicznościom to­
warzyszącym temu krokowi. Do­
tychczas dość często mówiło się, 
iż demokratyzacja życia kraju by­
ła na partii niejako wymuszana 
przez społeczeństwo. I gwoli pra­
wdy powiedzmy, iż najważniejsze 
zmiany zachodziły najczęściej po 
ostrych zakrętach w naszej powo­
jennej historii. Przez wiele lat 
jak by zapominano, iż demokra­
cja nie jest gestem ze strony 
władz wobec społeczeństwa, lecz 
istotą socjalizmu. Dobrze, iż z tej 
lekcji wyciągnięte zostały wnioski.

Pakiet spraw zaprezentowanych 
na zjeździe przez I sekretarza KC 
PZPR jest niezmiernie szeroki. Z 
ust Wojciecha Jaruzelskiego pad- 
ły nie tylko deklaracje zapowiada­
jące zwiększenie roli Sejmu i rad 
narodowych czy też demokraty­
zację prawa wyborczego, ale tak­
że konkretne projekty i rozwią­
zania. Opowiedział się m.in. za 
zwiększeniem samodzielności fi­
nansowej WRN, a także utwo­
rzeniem przy nich rad społeczno- 
-gospodarczych powołaniem rze­
czników praw obywatelskich przy 
radach narodowych. Równie inte­
resująco brzmi propozycja rozsze­
rzenia uprawnień stowarzyszeń, 
przez nadanie niektórym z nich 
prawa do rozstrzygania o spra­
wach, które znajdowały się do­
tąd w gestii administracji pań­
stwowej.

Z tego co powiedział W. Jaru­
zelski można wnosić, iż X Zjazd 
otworzy też nowy etap w reali­
zacji strategii walki i porozumie­
nia. Władza jeszcze raz wyciąga 
rękę do tych, którzy zbłądzili i 
daje im nową szansę włączenia 
się do życia społecznego. Wrogiem 
pozostaje tylko ten, kto, chce nim 
być, kto nie chce szanować po­
rządku konstytucyjnego i nad­
rzędnej racji stanu. Ale każdy 
ma prawo do własnych poglądów. 
Również i tym, którzy w odmien­
ny sposób widzą wiele spraw 
stwarza się możliwość wyrażania 
swych myśli. Temu służy m.in. 
inicjatywa PRON w sprawie u- 
tworżenia przy Radzie Państwa i 
WRN społecznych rad konsulta­
cyjnych.

Referat zawierał także wiele 
ciekawych i nowych myśli doty­
czących funkcjonowania samej 
partii. Partię — warto zapamię­
tać te słowa W. Jaruzelskiego — 
musi boleć to wszystko, co boli 
ludzi. Dlatego musi umocnić swo­
je najdalej wysunięte do mas o- 
gniwa. X Zjazd rozpoczyna właś­
nie batalię o zwiększenie roli 
PO?, a tym samym aktywizację 
wszystkich członków i kandyda­
tów PZPR.

Ja> więc widać obrady forum 
polski di komunistów zaczęły się 
pod makiem zapowiedzi dalszych 
reform i demokratyzacji.



Na czesc
X Zjazdu

— Długo się zastanawialiśmy —- 
mówi I • sekretarz . KZ PZPR w 
Zakładach Górniczych . „Lubin”, 
Jan Uniatowicz — jak najgodniej 
uczcić X Zjazd naszej partii. Nie 
chwieliśmy, jak to dawniej bywa­
ło, podejmować zobowiązań o 
wydobyciu iluś ’ tam ton rudy 
miedzi ponad plan. Nie chciełiśmy 
też, aby ludzie realizujący "czyn 
zjazdowy musieli pozostawać po 
swojej szychcie, podczas której i 
tak sporo potu wylewają. Posta­
nowiliśmy do sprawy podejść ina­
czej.

W rejonie szybów zachodnich- 
kopalni „Lubin” od lat istnieje 
komora napraw MD-8. — Jest już 
jednak stara i nie bardzo nadaje 
się do użytku. We znaki daje się 
ciasnota, ze stropu lub ociosów 
raz po raz coś się sypie, jest 
duszno. W końcu ubiegłego roku 
przystąpiono tam do budowy no-' 
wej komory remontowo-przeglą- 
dowej z prawdziwego, zdarzenia. 
Kopalnia własnymi siłami prowa­
dziła roboty górnicze, a załoga 
PBKR Częstochowa podjęła się 
prac montażowych. -Inwestycja 
biegła zgodnie z harmonogramem, 
no i miała być oddana do użytku 
w końcu br.

— Zauważyliśmy — dodaje J. 
Uniatowicz — że termin ten jest

możliwy do przyspieszenia, jeśli 
lepiej sie zgra roboty na styku 
dwóch wykonawców i poprawi 
organizację pracy. Tego samego 
zdania byli członkowie partii pra­
cujący w rejonie L>Z, jak i towa­
rzysze z POP w PBKR Często­
chowa, z którymi rozmawialiśmy 
o tych sprawach. No, i z tych 
rozmów partyjnych narodziła się 
inicjatywa objęcia wspólnym pa­
tronatem naszego KZ i ich POP 
tej inwestycji.

Nie określano, że przekazanie 
komory do eksploatacji ma nastą­
pić przed zjazdem, chciano jedy­
nie nadać pracom ' większe tem­
po przez lepszą organizację. I 
udało się. Bo oto 27 czerwca br. 
oddano pod klucz prawie cały o- 
biekt, tj. komorę paliw, zespól 
belek suwnicowych i kanałów 
łącznie ze stanowiskami na narzę­
dzia i gniazdami napraw. W naj­
bliższych dniach mechanicy z 
MD-8 zaczynają' przeprowadzkę.

Z realizatorami tej imponującej 
inwestycji podziemnej spotkali się 
szefowie obydwu zakładów, I se­
kretarze organizacji partyjnych, 
jak również 1 sekretarz KM PZPR 
w Lubinie Władysław Bartko­
wiak. Słowa uznania przekazano 
wszystkim uczestnikom tego' waż­
nego przedsięwzięcia, ale na naj­
wyższe wyróżnienie zasłużyli m. 
in. kierownik robót górniczych 
LZ, mgr inż. Edward Rzepka, 
główny mechanik maszyn doło­
wych ZG, inż. Antoni Jankowski, 
nadsztygar energomaszynowy 
PBKR, Edward Różański, opera- I

W rejonie szybów nuruodlHNl Kopalni „łuoih- 
montowo-przeglądową. Inwestycję oddano do użytku przed terminem. Warto 
przy tym dodać, że kopalnia własnymi silami prowadziła roboty górnicze, 
a załoga PBKR Częstochowa podjęła się prac montażowych.

Fot. W. Biedrzycki

tor z MD-8, zetesempowiec, Marek 
Wilczek, który był .na ■ kążjlę. za­
wołanie, Franciszek Antes, Stani- 
ehw r.mi*zvk. Sylwester Koszew­

ski i Wiesław Werbowy — z ZG 
Lubin”., oraz _<CzeJ5ław Śliwka, 

•Stanisław Dąbrowski, i. Bolesław 
Cieślik — z .PBKR. J. K.

Wśród osób żegnających delegatów z woj. legnickiego, udających się na X
Zjazd znajdowali się górnicy miedzi. Fot. W. Biedrzycki

Ruszyły koJonie
Wreszcie nasi milusińscy docze­

kali się wakacji, wreszcie po tru­
dach nauki mogą wybrać się na 
zasłużony odpoczynek.

— Wszystkim chętnym — mówi 
dyr. ds. pracowniczych ZG „Pol­
kowice”, Jerzy Nowak — zapew­
niliśmy miejsca na koloniach i o- 
bozach. Pojedzie na nie około 1100 
dzieci i młodzieży, tj. o 18 proc, 
więcej niż przed rokiem. Organi­
zujemy kolonie w Elblągu, Szcze­
cinie, Trzciance. Ustroniu Mor­
skim. Krynicy Morskiej, Murza- 
simle k. Poronina i w Gródku 

nad Dunajcem. Kilkadziesiąt ma­
luchów przebywać będzie w Svi- 
tawie i Prahovie w Czechosłowa­
cji. Na nasze kolonie zabieramy 
4 sieroty z domów dziecka. 
Wszystko mamy zapięte na ostat­
ni guzik. Nie mieliśmy kłopotów 
ani ze skompletowaniem kadry, 
ani zapewnieniem środków czy­
stości czy żywności.

— U nas — powiada dyrektor 
ds. pracowniczych ZG „Sierosze­
wice”, Jan Małek — jedzie na ko­
lonie dwa razy więcej dzieci niż 
rok temu, bo 581. Wypoczywać 

będą w Śliwinie Bałtyckim koło 
Rewala, a także w Międzygórzu 
na kolonii klimatycznej, gdzie w 
ciągu trzech turnusów przebywać 
będzie 420 dzieci

— Pierwsze grupy kolonijne — 
informuje nas kierownik działu 
socjalno-bytowego ZG „Rudna”. 
Henryk Drangowski — już wy­
jechały: 28 czerwca — do Szale­
jowa Dolnego, k. Kłodzka, a 30 
czerwca — do Dubrawy Praznika 
za Brnem. No, a teraz wysyłamy 
dzieci do Gdańska. Lęborka, gdzie 
jest kolonia zdrowotna, Zakopa­
nego, Ostrowca k. Jastrzębiej Gó­
ry i Genkowie w Czechosłowacji 
Łącznie z obozów i kolonii sko­
rzysta 1400 dzieci, gdy przed ro­
kiem 1080.

W całym kombinacie różnymi 
formami wypoczynku letniego ob­
jęto 9,5 tys. pociech pracowników, 
czyli o 500 więcej niż w 1985 r. 
Miejsca na koloniach i obozach 
zapewniono wszystkim osobom, 
które zgłosiły takie zapotrzebo­
wanie. To sukces. Ale nie zapo­
minajmy. że KGHM sprawuje o- 
piekę socjalną nad 44 tys. dzieci 
swoich pracowników, z tego 16 
tys. w grupie wiekowej od 8 do 
15 lat. Prawdą jest też, że część 
dzieci i młodzieży pojedzie z ro­
dzicami na wczasy, inne wypo­
czywać będą na obozach organi­
zowanych przez harcerzy. ZSMP, 
szkoły i kluby sportowe. Oni też 
mogą liczyć na wsparcie finanso­
we zakJa^ów swoich rodziców.

(Kej)

— 24 VI zebrał się II Zjazd De­
legatów Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Mieszkaniowych w 
Legnicy. Oceniono dotychczasowy 
dorobek, i nakreślono zadania 
na najbliższe lata. Sprawą pod­
stawową jest skrócenie czasu o- 
czekiwania na własne „M” oraz 
nadrobienie zaległości w infra­
strukturze, a także zwiększenie 
dbałości o istniejącą substancję 
mieszkaniową. Wybrano 8 delega­
tów na Krajowy Zjazd. (Szerzej 
na ten temat napiszemy w przy­
szłym tygodniu).

— 25 VI w KW PZPR odbyło 
się inauguracyjne posiedzenie 
Klubu Młodego Marksisty po­
wstałego przy Wojewódzkiej 
Szkole Partyjnej. Podczas spotka­
nia, w którym wziął udział sekre­

tarz KW Zbigniew Korpaczewski, 
wygłosił wykład dr Wojciech 
Kondusza.

— 26 VI na wyjazdowym posie­
dzeniu w legnickiej Fabryce For­
tepianów i Pianin obradował Ze­
spół Roboczy KW PZPR ds. Edu­
kacji Ekonomicznej. Zajmowano 
się efektami współpracy z orga­
nizacjami społecznymi PTE i NOT 
w dziedzinie podnoszenia wiedzy 
ekonomicznej załóg FFiP oraz ZM 
„Legmet”. W obu zakładach, jak 
stwierdzono, przywiązuje się duże 
znaczenie do tych spraw.

— 27 VI na posiedzeniu Egze­
kutywy KM PZPR w Głogowie 
oceniono pracę partyjną w środo­
wisku oświaty. Zapoznano się 
również ze stanem realizacji in­
westycji i modernizacji placówek 
służby zdrowia w mieście. Skon­
centrowano się w szczególności 
na budowie przychodni między­
zakładowej, rozpoczętej jesienią 
ubr. przez GPB. Stwierdzono, iż 
dotychczasowe tempo .prac jest 
dobre. Ale podkreślono . potrzebę 
jego przyśpieszenia, jak również 
rozszerzenia programu budowy. 
Egzekutywa przyjęła też program 
obchodów Święta Odrodzenia i 
Dni Głogowa.

kofebjnat miśdżi j

— 23 VI na naradzie dyrekto­
rów KGHM oceniono realizację 
zadań finansowych z funduszu 
postępu techniczno-ekonomicznego 
za 1985 r. i 5 miesięcy br., omó­
wiono wyniki rewizji gospodarczej 
za ubr., a także przeanalizowano 
stan ochrony i zabezpieczenia 
mienia w kombinacie.

— 24 VI odbyło się posiedzenie 
Komisji Miedziowej KW PZPR. 
Z członkami tego gremium spot­
kali się delegaci na X Zjazd wy­
wodzący się z zakładów zgrupo­
wanych w KGHM. Dyskutowano 
nad sprawami przemysłu miedzio­
wego w świetle dokumentów zja­
zdowych. Delegaci zapoznali ze­
branych z projektami programu, 
zmian w statucie i uchwały, jak 
również poinformowali o sprawach, 
które chcą poruszyć podczas obrad 
zjazdu.

— 25 VI debatowało Plenum 
KZ PZPR w ZG „Rudna” poświę­
cone ocenie przebiegu kampanii 
przedzjazdowej w ...tei- kopalni. W 
podjętej uchwale KZ stwierdza 
że kampania przedzjazdowa cha­

rakteryzowała się znaczną aktyw­
nością podstawowych ogniw par­
tii, członków i kandydatów PZPR, 
iż spełniła swoje zadania. W u- 
chwa.le wyodrębniono wnioski za­
kładowej organizacji partyjnej a- 
dresowane do zjazdu. KW PZPR, 
KMiG. jak i instancji zaklado-

■ wej. Plenum przyjęło treść wy- 
- stąpienia do przewodniczącego
wojewódzkiej delegacji na X 
Zjazd i delegata na to forum z 
..Rudnej”, Eugeniusza Zareckiego. 
W wystąpieniu tym podkreślono 

’ społeczne poparcie dla delegatów, 
sformułowańo oczekiwania i na-

■ dzieje. Wyrażono przekonanie, że 
delegaci woj. legnickiego wierni 
będą problemom zgłaszanym przez

. załogi zakładów pracy i że w peł­
ni będą reprezentować podstawo­
we interesy klasy robotniczej.

27—28 VI uroczyście zakończono 
. rok szkolny 1985/8G w 5 zesoolach 
i szkół podległych KGHM. W 100
■ oddziałach pobierało naukę 2350 
uczniów, z tego 1318 w szkołach 
zasadniczych zawodowych. Pro­
mocje do wyższych klas uzyskało 
98 proc, uczniów. Mury szkolne 
opuściło 569 absolwentów w tvm

1 ZSZ — 338, średnich .— 224. Na 
. studia wybiera się 40 osób.
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Z Zebrania Delegatów

Zaakceptowano. propozycje rady
JAN KURASZ

Porządek dzienny ostatniego 
zebrania delegatów przewidywał 
kilka tematów. Ale na czoło wy­
suwała się niewątpliwie sprawa 
podziału scentralizowanej części 
funduszu załogi. Obrady, w któ­
rych uczestniczyło 109 delegatów, 
a także członkowie RP, dyrektor 
generalny Mirosław Pawlak, 
przewodniczący przedstawicielstwa 
związkowego KGHM, Ryszard 
Zbrzyzny, dyrektorzy zakładów i 
prezes lubińskiego Oddziału NBP 
Borys Szwed, otworzył wiceprze­
wodniczący rady Zygmunt Nosal.

Jak każde zebranie delegatów, 
tak i to rozpoczęło się od spraw 
proceduralnych, czyli wyboru or­
ganów zebrania.

Zwykle ta formalna część obrad 
zdominowywała całe posiedzenie, 
jako ze trudno było znaleźć chęt­
nych do udziażu w pracy komisji 
problemowych. Trzeba było dłu­
go prosić, zachęcać, ba, nawet 
grozić. Milo mi więc donieść, że 
tym razem uporano się z tymi 
sprawami bardzo szybko, co 
świadczy o tym, że ten organ sa­
morządowy ma oierwszy etap 
swojej działalności za sobą, że na­
brał już trochę doświadczenia, a 
jego członkowie nie boją się już 
usiąść za stołem prezydialnym, iż 
idzie już im to raźniej.

W pierwszym punkcie obrad se­
kretarz RP Włodzimierz Gąsior 
przedstawia zebranym projekt ra­
mowy regulaminu tworzenia i po­
działu funduszu załogi w części 
przeznaczonej na nagrody. Z te­
go co mówił wynika iż w swo­
ich głównych założeniach nie od­
biega on od takiego samego do­
kumentu obowiązującego przed 
rokiem, kiedy to przydzielano na­
grody z zysku wypracowanego w 
1984 r. No, a wtedy — jak sobie 
przypominam — toczył się ostry 
spór o to, czy nagrody z zysku 
mają mieć charakter obligatoryj­
ny tak, jak np. 13 pensja, czy — 
fakultatywny, czyli iż będą przy­
znawane wedle uznania zwierz­
chników. Po długich debatach u- 
dało się wówczas znaleźć zloty 
środek, który łączy w sobie jed­
ną i drugą koncepcję. Wypra­
cowany zapis w regulaminie ra­
mowym oddał całą inicjatywę za­
kładom, które przy wyliczaniu na­
gród z zysku metodą „kręciołka” 
winny też brać pod uwagę wyni­
ki pracy poszczególnych pracow­
ników. Ta formuła usatysfakcjo­
nowała najwidoczniej i zakłady, i 
załogi,- bo nigdzie nie słyszało się 
większych skarg czy utyskiwań. 
Choć z drugiej strony mówi się 
o potrzebie większej motywacyj- 
ności systemów płacowych, no ale 
gdy chce się je wdrożyć silniejsza 
okazuje się ideologia „takich sa­
mych żołądków”. Te tendencje do 
„urawniłowki" nie pozwoliły naj­
widoczniej na jakieś radykalniej­
sze modyfikacje zasad przyznawa­
nia nagród z zysku w br. w kie­
runku zwiększenia ich motywa- 
cyjności.

Żaden z delegatów nie domagał 
się zmiany „powielonego” z ubie­
głego roku regulaminu, a nawet 
nikt z nich nad nim nie próbo­
wał dyskutować. Widocznie wszy­
scy uznali, iż dobrze jest jak jest. 
Dokument został przyjęty przy 
jednym glosie wstrzymującym się. 
Ciekawe czym ten jeden „rodzy­
nek” kierował się przy swojej de­
cyzji?

Teraz delegaci mogli przejść 
do zasadniczego punktu zebrania, 
tj. podziału scentralizowanej czę­
ści funduszu załogi, co należy do 
kompetencji stanowiących tego or­
ganu samorządowego kombinatu. 
Również i ten temat zreferował 

zebranym sekretarz RP Włodzi­
mierz Gąsior.

— Z zysku do podziału na szcze­
blu przedsiębiorstwa w wysokości 
1 miliarda 318 min 689 tys. zł — 
powiedział — Rada Pracownicza 
KGHM zgodnie ze swoimi ustawo­
wymi prerogatywami wyasygno­
wała 491 min 344 tys. zł na za­
mierzenia rozwojowe, 156 min 912 
tys. zł.— na cele różne, a 670 mfri 
933 tys. zł na fundusz załogi. O 
tym, na co pójdzie ten ostatni 
fundusz, decydujecie wy, ale my­
śmy 'przygotowali propozycje po­
działu. Na pierwszym posiedzeniu 
zaproponowaliśmy, aby przezna­
czyć 169 min 377 tys. zł na nagro­
dy z zysku, 341 min zł na zasi­
lenie ZFS, a 160 min zł na ZFM. 
Później jednak doszliśmy do 
wniosku, że ten podział należy 
zmienić. Stąd też występujemy do 
zebrania delegatów z sugestią, aby 
na nagrody dać 180 min 27 tys. zł 
z przeznaczeniem tej zwiększonej 
kwoty na uzupełnienie środków 
dla „Rudnej” i ZUG „Lena”, by 
załogi nie były „bite” za pomył­
ki urzędników, którzy źle wyliczy­
li zakładowy fundusz załogi. Po­
nadto proponujemy zmniejszyć o 
155 min zł środki na zasilenie

Innych delegatów tłumaczenia 
sekretarza rady widocznie w peł­
ni zadowoliły, bo mimo namów 
przewodniczącego obrad nikt nic 
kwapił się ani do zadawania dal­
szych pytań, ani do dyskusji nad 
celowością i zasadnością, takiego 
a nie innego rozdysponowania 
funduszu załogi. Tylko szef przed­
stawicielstwa związkowego R. 
Zbrzyzny powiedział, że taki po­
dział funduszu załogi związkow­
ców w pełni satysfakcjonuje, cho­
ciaż przyznane środki na zwięk­
szenie ŻFS nie pozwalają roz­
wiązać wszystkich problemów.

W zarządowym głosowaniu zde­
cydowana większość delegatów o- 
powiedziała się za projektem zgło­
szonym przez W. Gąsiora, a je­
dynie 3 osób wstrzymało się od 
głosu.

Zanosiło się więc na to, że ze­
branie delegatów upłynie pod zna­
kiem milczenia, no bo skoro na­
wet podział pieniędzy które naj­
częściej ludzi dzielą, odbył się 
bezdyskusyjnie. Trudno było ocze­
kiwać, że dysputa rozgorzeje, gdy 
za mównicą stanął wiceprzewod­

Fot. J. Kosiński

ZFM, bo te z podstawowego od­
pisu są wystarczające, a tę kwo­
tę powinniśmy przeznaczyć w ca­
łości na powiększenie ZFS. jako że 
potrzeby socjalne załóg są dużo 
większe. Ostatecznie więc — skon- 
kludował mówca — scentralizowa­
na część funduszu załogi poszłaby 
na: nagrody — 180 min 27 tys. zł, 
zasilenie ZFS — 485 min zł, ZFM 
— 5 min zł.

Te wyjaśnienia W. Gąsiora nie 
zadowoliły jednego z delegatów, 
Henryka Stefanowicza, który spy­
tał. co legło u podstaw tak dużej 
róż.nicy między pierwszym i dru­
gim projektem rady w odniesie­
niu do wielkości środków na ZFS 
i ZFM.

— Z wnioskiem do RP wystąpi­
ła dyrekcja KGHM. biorąc wido­
cznie pod uwagę głos przewodni­
czącego przedstawicielstwa związ­
kowego Ryszarda Zbrzyznego, któ­
ry domagał się przeznaczenia 
większych kwot na działalność so­
cjalną, której koszty ciągle ros­
ną. Ponadto stwierdzono, iż na 
koncie mieszkaniowym mamy 407 
min zł. wolnych środków. Wiąże 
się to z tym, iż w myśl uchwał 
rządowych ZFM jest zasilany do­
datkowymi środkami z tytułu pra­
cy górników w wolne soboty. No 
i jeszcze jeden argument przema­
wiał za podjęciem takiego kroku 
W myśl przepisów pieniądze po­
chodzące z podstawowego odpisu na 
ZFM nie mogą być przerzucane 
na działalność socjalną, dopuszcza 
się natomiast możliwość przezna­
czenia środków ZFS na cele mie­
szkaniowe — wyjaśnił W. Gąsior.

— Rozumiem — spuentował H. 
Stefanowicz — że wcześniejszy po­
dział robiono bez dokładnej ana­
lizy.

niczący RP, Adam Matysiak, aby 
poinformować delegatów o losie 3 
spośród 24 wniosków zgłoszonych 
przez nich na poprzednich posie­
dzeniach.

— Zobobwiązaliście nas — mó­
wi referent — aby przeanalizo­
wać celowość połączenia ZRG i 
ZBK. Na podstawie zebranych 
materiałów w zainteresowanych 
zakładach, jak i ekspertyzy, zro­
bionej na zlecenie RP przez doc. 
dr. Stanisława Kiełczewskiego z 
Akademii Ekonomicznej we Wro­
cławiu, doszliśmy w radzie do 
przekonania, iż takiej potrzeby nie 
ma. Albowiem taka fuzja stała­
by w sprzeczności z duchem re­
formy, a poza tym zabiłaby kon­
kurencyjność, która wyzwala ini- 
cjatywność i zaradność kolekty­
wów zakładowych (w najbliższym 
czasie ukaże się na naszych ła­
mach materiał poświęcony tej spra­
wie — od red.).

— Był tez wniosek — kontynu­
ował A. Matysiak — aby RP za­
jęła się głębiej sprawą „Konra­
da”. Stanęliśmy na stanowisku za­
przestania eksploatacji rudy mie­
dzi w tej kopalni. Do KGHM wpły­
nęło pismo od dyrektora generalne­
go MHiPM Bogusława Seweryń- 
skiego. informujące o tym. iż resort 
uzna je nasz pogląd za słuszny. 
Dlatego też szef kombinatu wy­
stąpił do ministerstwa z formal­
nym wnioskiem wydania stosow­
nej decyzji o przystąpieniu do li­
kwidacji tego zakładu górniczego 
począwszy od 1 lipca 1986 r.

— I trzeci wniosek — powiedział 
wiceprzewodniczący RP — obligo­
wał nas do informowania załogi 
o pracy rady. „PM” zamieszcza 
na swych łamach szerokie rela­
cje z naszych obrad, a ponadto 

raz w kwartale będą publikowane 
zbiorcze informacje o naszej dzia­
łalności. Zresztą pierwsza pt. Sa­
mi o sobie” ukazała się parę ty­
godni temu. ■

Jeszcze A. Matysiak nic zdą­
żył odejść od mikrofonu, a na sa­
li ukazało- się kilka rąk podnie­
sionych do góry.

— W zakładach — mówi Wła­
dysław Zimon z Huty Miedzi „Le­
gnica” — nie mamy dostatecznej 
informacji o realizacji naszych 
uchwał. Nie przesyła się nam zre­
sztą treści podejmowanych przez 
nas decyzji. Nie wiemy nic o per­
spektywach KGHM, a przecież to 
delegaci powinni zatwierdzać pla­
ny wieloletnie. A co się dzieje z 
przesłanymi wnioskami?

— Informacja z posiedzeń RP, 
którą zamieszcza „PM” — zauwa­
żył Henryk Stefanowicz — jest 
wystarczająca, ale my byśmy 
chcieli wcześniej wiedzieć, czym 
Rada Pracownicza chce się zaj­
mować na swoich kolejnych se­
sjach, znać projekty materiałów, 
abyśmy mogli zgłaszać swoje u- 
wagi i wnioski, wpływać na treść 
podejmowanych decyzji.

— Daliśmy dziś informację o 
realizacji tych tylko wniosków — 
tłumaczy się A. Matysiak — któ­
re odnosiły się do RP, na pozo­
stałe odpowiedzieć musi dyrekcja.

— Na dzień dzisiejszy — stwier­
dził dyr. gen. kombinatu Miro­
sław Pawlak — nie jesteśmy w 
stanie przedstawić wam do za­
twierdzenia planu pięcioletnie­
go. Musimy poczekać do X Zja­
zdu, który określi strategię roz­
woju kraju i dopiero wówczas bę­
dziemy mogli ukierunkować przy­
szłość przemysłu miedziowego.

— Ustawa o samorządzie załogi 
przedsiębiorstwa to głos na­
czelnika Wydziału Organizacyj­
no-Prawnego kombinatu Aleksan­
dra Brzozowca — wyraźnie okre­
śliła sprawy, o których decydu­
ją poszczególne organy przedsię­
biorstwa, tj. Rada Pracownicza, 
zebranie delegatów i dyrektor. Nie 
możecie się domagać od RP te­
go, aby konsultowała z wami swo­
je decyzje.

Włączył się też do dyskusji 
Zdzisław Ulewski reprezentujący 
załogę ZNM w kombinackiej RP, 
informując zebranych o tym, iż 
przed każdym posiedzeniem rady 
przedstawia członkom swojej zało­
gi sprawy, które mają być roz­
strzygane na sesji, poznaje ich o- 
pinie i zdanie. Tak powinien po­
stępować każdy członek organu 
samorządowego. W biurze na­
szej zakładowej RP — dodał — 
znajdują się też wszystkie ma­
teriały z posiedzeń rady kombi­
natu i każdy pracownik może się 
z nimi zapoznać.

Długo jeszcze trwała dyskusja 
nad tym, jak powinny pracować 
ogniwa samorządu załogi i czym 
głównie winny się zajmować. I 
choć niektórzy członkowie tych 
gremiów byli trochę rozżaleni, 
słowami krytyki, to ja osobiście 
dostrzegłem w padających wypo­
wiedziach coś optymistycznego i 
budującego. Przede wszystkim to, 
iż los KGHM nikomu nie jest 
obojętny, że samorządność w mie­
dziowym przedsiębiorstwie zapu­
szcza coraz głębiej swe korzenie, 
iż szuka się efektywniejszych 
form i metod działania. A że 
przy okazji to czy tamto się skry­
tykuje? Czyż nie gorzej by było, 
gdyby praca organów samorządu 
spotykała się z obojętnością zało­
gi?

♦
Ostatnim akordem zebrania de­

legatów było powołanie komisji 
do dokonania oceny Rady Pra­
cowniczej i dyrektora generalne­
go KGHM. W jej skład wybra­
no: Henryka Stefanowicza z
ZBGH — przewodniczący, Ry­
szarda Skarżyńskiego z ZG „Rud­
na" — wiceprzewodniczący, Sta­
nisława Markiewicza z ZG „Sie­
roszewice” — sekretarz, Henry­
ka Sikorę z HM „Głogów” i Wła­
dysława Zimona z HM „Legnica” — 
członkowie.
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Nie zawsze zapraszanie na rói- 
' "nć spotkania, zebrania, przedsta­

wicieli prasy popłaca. Siedzą tacy, 
notują, obscrwują( a później nic 
zawsze napiszą to co dla zainte­
resowanych najwygodniejsze. r»o, 
ale cóż robić, taka jest właśnie 
rola prasy, która jak dobry ojciec 
raz pogłaszczc po czuprynie i Po­
chwali, innym razem musi dac 
klapsa i skarcić. Wszystko dla do- 
bra zainteresowanego. Skąd ta dy­
gresja, zaraz wyjaśnię.

13 czerwca (nomen omen) w pią­
tek, uczestniczyłam w konferencji 
sprawozdawczej NSZZ Pracowni­
ków ZG „Rudna”. Organizacja ta 
liczy obecnie 4.090 członków, co 
stanowi 64 proc, załogi. W podanej 
liczbie jest 251 emerytów, 889 pra­
cowników, jak się to kiedyś okreś­
lało umysłowych i 2.950 fizycznych. 
Przed rokiem organizacja liczyła 
2.965 członków, widać więc, znacz­
ny wzrost. Na konferencji to prze­
szło 4-tysięczne ciało reprezento­
wać miało 220 delegatów, a zjawi­
ło się 112; ąuorum było więc i ze­
brani mogli decydować o dalszych 
losach swojej organizacji. Uczest­
nicy konferencji otrzymali kom­
plet materiałów zawierający: re­
gulamin obrad, sprawozdanie rze­
czowo-finansowe, analizę przyjęć i 
skreśleń członków NSZZ.

Wszyscy obecni na sali oczeki­
wali na wystąpienie przewodniczą­
cego związku Jana Jakubowskie­
go. Sądzono, że usłyszą informacje 
na temat tego, co przez ten rok u- 
dało się dokonać, jakich spraw nie 
załatwiono i dlaczego, w jakim 
kierunku pójdą dalsze działania 
zarządu. Nic jednak z tego. Ele­
mentem rozliczenia były sprawo­
zdania Komisji Rewizyjnej. PKZP, 
Zakładowego Społecznego Inspek­
tora Pracy oraz Zakładowej Komi­
sji Socjalnej. Wystąpienie prze­
wodniczącego dotyczyło spraw o- 
gólnych, wspólnych dla całego ru­
chu zawodowego, a szczególnie w 
górnictwie miedzi. Przedstawiało 
więc problem integracji ruchu za­
wodowego, problematykę układów 
zbiorowych pracy, czasu pracy w 
górnictwie oraz zbliżającego się X 
Zjazdu PZPR. Ze spraw czysto za­
kładowych było jedynie o renci­
stach i emerytach oraz o zawarciu 
porozumienia o wzajemnej współ­
pracy i współdziałaniu z organiza­
cją młodzieżową działającą w ko­
palni. O . dalszych planach infor­
mował dosłownie jeden akapit, 
mówiący, że ... najpilniejsze dzia­
łania zarządu ukierunkowane zosta­
ną na pełną realizację znowelizo­
wanej ustawy o związku zawodo­
wym, podniesienie rangi rad wy­
działowych i oddziałowych, spo­
łecznych inspektorów pracy, uak­
tywnienie pracy komisji problemo­
wych NSZZ. szeroką propagandę 
wizualną oraz częstsze kontakty z 
załogą na * stanowiskach pracy, a 
także wystąpienie o oddelegowa­
nie zgodnie z ustawą o związkach 
zawodowych jednego członka za­
rządu do reprezentowania intere­
sów członków związku i załogi w 
rejonach: Rudna Zachodnia, Rudna 
Północna, szyb R-6“.

Nie. chcę być posądzona o dzie­
lenie włosa na czworo, ale z hi­
storią i aktualnymi działaniami 
OPZZ uważny czytelnik prasy i 
informatorów wydawanych przez 
porozumienie jest zaznajomiony 
dość dobrze. W zagłębiu miedzio­
wym dość często goszczą przed­
stawiciele OPZZ. na bieżąco in­
formujący załogi zakładów KGHM 
o pracy reprezentowanej przez sie­
bie organizacji. Na konferencję 
związkową do „Rudnej’' przybył 
Stefan Piwoński, dysponujący naj­
świeższymi wiadomościami na po­
wyższy temat. Tak więc mimo 
kwiecistości stylu i ciekawej kon­
strukcji wypowiedzi wystąpienia 
przewodniczącego, nie tylko ja od­
czuwałam niedosyt informacji pod­
stawowych o pracy górnictwa 
związku zawodowego w kopalni.
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Najważniejszym akcentem wypo­
wiedzi członka rady OPZZ — Ste­
fana Piwońskiego były działania 
podejmowane w celu rozwiązania 
problemu-czasu pracy. Rząd nie po­
twierdził 5-dniowego tygodnia pra­
cy, wynikającego z Karty Górnika. 
Część kopalni stosuje się więc do 
rozporządzenia RM z 21 lutego 
1986 r. w sprawie podwyższonego 
wymiaru pracy niektórych zakła­
dów w latach 1986—90, wprowa­
dzającego obowiązek pracy w so­
boty, będące w górnictwie dniem 
wolnym. Istotne jest zachowanie 
zasady dobrowolności zatrud­
nienia. Związkowcy dążą do zwięk­
szenia dodatkowych dni wolnych 
za przepracowane soboty z 6 na 
12. Do tej pory na temat czasu 
pracy swoich poglądów nie okreś­
liła branża metali nieżelaznych.

W dyskusji, która rozpoczęła się 
po tym wystąpieniu sporo uwagi 

partyjnych w dyskusji przedzjaz- 
dowej. Wyrażanie opinii jest bar­
dzo ważne nawet wtedy, gdyby 
rnialy być one bardzo różnorodne. 
Możemy mieć różne zdania, ale nie 
znaczy to, źe ktoś poniesie kon­
sekwencje za udział w dyskusji. 
Musimy podnosić rangę grup 
związkowych i OPP. organizacje 
te powinny mocnej współpraco­
wać.

Zbigniew Cieślak —• górnik 
strzałowy z oddziału G-4 zajął się 
funkcjonowaniem spółdzielni' me- 
szkaniowej „Przylesie’’ w Lubi­
nie. Według jego informacji co 7 
lokator uskarża się na przemarza­
nie ścian. Brakuje jednak mate­
riałów na wykonanie ocieplcń. Czy 
nie ma szans na przyspieszeń e 
tempa prac przy usuwaniu tej do­
legliwości ? — zapytał.

Andrzej Kowalski — przewodni­
czący Zarządu Zakładowego ZSMP

Kiepska wizytówka
BOŻENA KOŃCZAL

Fot. W. Biedrzycki
poświęcono bezpieczeństwu pracy. 
Liczba wypadków zamiast zmniej­
szać się rożnie. W ciągu pierwszych 
pięciu miesiący bieżącego roku 
wydarzyło się o 9 wypadków wię­
cej niż w analogicznym okresie 
1935 r.

Zygmunt Szwedo z biura kon­
strukcyjnego ustosunkował się 
do nowych stawek placowych. 
Sprawa nie będzie uregulowana 
aż do czasu, gdy nie znikną duże 
dysproporcje występujące między 
stawkami pracowników fizycznych 
i umysłowych — powiedział. — 
Ciągłe jeszcze nie płaci się za kwa­
lifikacje. Dochodzi do sytuacji, . żc 
jeden ma dużo pracy i wykonuje 
odpowiedzialne zadania, drugi 
zbytnio się nie przepracowuje, a 
pieniądze otrzymują takie same. 
Dyskutant ustosunkował się 0'0 te­
ma*  u cza- u pracy. Wszyscy chcą 
wolnych sobót, ale nikt nie po­
myśli k ategoriami państwa — skąd 
maja się brać potrzebne towary — 
dod; ł. — Jest kryzys, trzeba więc 
pomóc rzędowi. W wypowiedzi 
Zygmunta Szwedo pojawił się -wy­
raz niedosytu informacji o pracy 
zarządun NSZZ Pracowników ZG
Rudna”. Dlaczego nie przedsta- 

, wiono nam wykonania postulatów 
i wniosków z poprzednich konfe­
rencji — zapvtał wprost.

Eugeniusz Zarecki — delegat na 
X Zjazd PZPR stwierdził, że ob­
serwuje małe zaangażowanie akty­
wu związkowego, młodzieży i bez­

— mówił o letnim wypoczynku. W 
bieżącym roku młodzież organizuje 
obóz, który postanowiono uznać 
za pełnoprawne wczasy. Jeśli 
więc ktoś w tym roku pojedzie. 
w przyszłym nie ma co starać się 
o wczasy. Zainteresował się też 
losem ludzi przywróconych do pra­
cy. Czy zaliczona zostanie im cią­
głość pracy? — zapytał,

Adolf Chyra — główny inżynier 
do spraw wentylacji poruszył pro­
blem zwiększenia funduszu miesz­
kaniowego i socjalnego. Sprawa ta 
miała być już dawno załatwiona, 
tymczasem nic się nie zmienia. 
Trudno jest gospodarzyć tak 
.skromnymi środkami przy rosną 
cych kosztach.

Jerzy Świalloch z wydziału pro­
dukcji ksantogenianu mówił o ko­
nieczności integracji rad wydziało­
wych. Ustosunkował się także do 
sprawozdania rzeczowo-finansowe­
go. Gdy zaczął analizować wydat­
ki związane z wręczaniem sztanda­
ru związkowego, jego wypowiedź 
została właściwie przerwana. Żad­
nych informacji na ten temat nie 
uzyskał.

Z dyskusji wybrałam najistot­
niejsze elementy, część wypowiedzi 
była bowiem źle adresowana. Po­
mimo że konferencja trwała pra­
wie dwie godziny dłużej niż prze­
widywano, brakowało czasu na 
dyskusję. Przez pośpiech i nie naj­
lepsze prowadzenie spotkania do­
chodziło do paradoksalnych sy­

tuacji. Zakładowy społeczny in­
spektor pracy stwierdził np., że 
nie chce współpracować z Urzę­
dem Górniczym. Nie pozwolono 
mu do końca wyjaśnić dlaczego. 
Jego glos został zinterpretowany j- 
naczej Przedstawiciel OPZZ, w 
dobrej wierze, słysząc, że współ­
działanie jakoś się nie układa, 
stwierdził, że poczyni kroki, aby 
Urząd Górniczy nie wymigiwał się 
ze swoich obowiązków. Sala za­
reagowała pomrukiem niezadowo­
lenia i słabymi okrzykami — nie 
o to chodzi — gdy próbującemu 
wyjaśnić nieporozumienie inspek­
torowi nie udzielono głosu. Jest to 
tylko jeden z przykładów potknięć, 
które można było zaobserwować w 
czasie konferencji.

W czasie trwania obrad ócbrani 
wybierali swoich delegatów na 1 
Zjazd Federacji Związków Zawo­
dowych Górników, który odbędzie 
się w Katowicach oraz delegata na 
II Ogólnokrajowe Zgromadzenie 
OPZZ. Do Katowic pojadą: Janusz 
Grott, Jan Jakubowski, Wiesław 
Kątny, Adolf Kozłowski. Delega­
tem na zgromadzenie OPZZ został 
Jan Jakubowski — przewodniczą­
cy Zarządu Zakładowego NSZZ 
Pracowników ZG „Rudna’*.

Co do sposobu przeprowadzeni 
wyborów nie można mieć zastrze­
żeń. na 112 oddanych głosów'waż­
nych było 39. Gorzej natomiast 
wygląda sprawa wprowadzonych 
zmian w statucie i podjęcia u- 
chwaly konferencji. W czasie gło­
sowania na sali na newna mo było 
112 delegatów. Zauważyłam to nie 
tylko ja. ale również część dele­
gatów. Jeden z nich próbował to 
zasygnalizować, ale prowadzący 
zebranie przerwa! jego wypo­
wiedź. Nikt więcej się nie wychy­
lił, Szeptano o tym między sobą, 
nikt nie chciał się jednak narażać. 
Prowadzący konferencje jakby te­
go wszystkiego, co dz eje się na 
sali nie zauważył. Koiunrem. że 
zorganizowanie następnej konfe­
rencji byłoby kłopotliwe : może w 
pewnym stopniu ośmieszające, ale 
przymykanie oczu nic jest chyba 
najlepszym rozwiązaniem Zapyta­
ny o to. już po konferencji prze­
wodniczący związku powiedział, że 
ąuorum było na początku i to wy­
starczy. Wszystko przez to. że kon­
ferencja zorganizowana została oo 
pracy!!!

Przecież wprowadzenie zmian do 
statutu 'nie jest zabawą, tym bar­
dziej że cały zabieg przeprowa­
dzono dość niesprawnie. Delegaci 
nic otrzymali wcześniej propozycji 
zmian na piśmie, tak, aby mogli 
przedyskutować to na wydziałach, 
czy choćby zapoznać się z tym ma­
teriałem w czasie przerwy. Podob­
nie uchwala konferencji nie Kot 
takim sobie dokumentem. Chyba, 
że związkowcy z kopalni ..Rudna” 
uważają inaczej. Odpowiedzialność 
za ten incydent ponosi nie tyiko 
sam zarząd, ale również d. którzy 
zniknęli z sali obrad. Zawiedli oni 
zaufania swoich kolegów, których 
mieli reprezentować. Pozostali czu­
li się nabici w butelkę i aby dra­
gi raz nie tracić popołudnia, ula 
świętego spokoju, zaakceptowali to, 
co się wydarzyło. Szkoda, że tak 
właśnie się stało, tym bardziej że 
uchwała ustosunkowała się do 
najważniejszych problemów, który­
mi żyje kopalnia. Na tej samej za­
sadzie przyjęto posianie do dele­
gatów X Zjazdu PZPR.

★
Trzeba przyznać, że mimo do­

brych intencji konferencja była źle 
przygotowana, a jeszcze gorzej pro-' 
wadzoua i nie wpłynęła ona na u- 
twierdzenie wiarygodności i auto­
rytetu ruchu zawodowego. Mamy 
nadzieję, iż związkowcy z „Rud­
nej” wyciągną z tego szybko wnio­
ski, tym bardziej że znamy ich z 
aktywnej działalności na różnych 
odcinkach, o czym zresztą niejed­
nokrotnie na naszych łamach pisa­
liśmy. Dlatego mamy moralne pra­
wo, aby bez ogródek wytknąć im 
i to, eo stanowi ich słabość. Liczy­
my, że kolejne konferencje związ­
kowe przestaną być kiepską wizy­
tówką.
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ARTYKUŁ ZOSTAŁ NA PISANY Z INSPIRACJI I NA PODSTA­
WIE ROZMOWY Z DR INZ. ANDRZEJEM SRZEDN1CKIM Z A- 
KADEMII EKONOMICZNI-J WE WROCŁAWIU.

Zgodnie z założeniami reformy 
podstawowymi zadaniami mini­
sterstw gałęziowych jest realizo­
wanie polityki państwa we współ­
działaniu z przedsiębiorstwami.

Te normatywne zadania to nad­
zór nad jednostkmi gospodarczy­
mi, współdziałanie z przedsiębior­
stwami (przekazywanie informa­
cji. wysłuchiwanie opinii przed­
siębiorstw, postulatów załóg, 
wspieranie inicjatyw itd.), tworze­
nie, likwidacja, łączenie i rozdzie­
lanie przedsiębiorstw, pomoc or­
ganizacyjna, zatwierdzanie statu­
tów przedsiębiorstw, powoływanie 
i odwoływanie dyrektorów przed­
siębiorstw. szkolenie kadr, współ­
udział w opracowywaniu umów 
zbiorowych, sporządzanie analiz 
procesów gospodarczych, opraco­
wywanie programów rozwojowych 
i prowadzenie długofalowych stu­
diów. współudział w opracowy­
waniu NPSG i centralnych planów 
rocznych, ocena ekonomicznej efe­
ktywności w danej dziedzinie go­
spodarki i podejmowanie wysił­
ków w celu jej podniesienia, 
współudział w kształtowaniu na­
rzędzi ekonomicznych służących 
sterowaniu działalnością przedsię­
biorstw, współudział w opraco­
wywaniu założeń polityki postę­
pu technicznego, prowadzenie stu­
diów dotyczących współpracy go­
spodarczej z zagranicą.

Z biegiem lat przybyło mini­
sterstwom wiele innvch z'idań. Na 
przykład z początkiem ubiegłego 

roku zlecono ministerstwom ga­
łęziowym organizację i koordyna­
cję pracy organów kolegialnych 
powołanych przy ministerstwach, 
podejmowanie działań dotyczą­
cych poprawy gospodarki finan­
sowej przedsiębiorstw, organiza­
cję prac związanych z funkcjo­
nowaniem rad nadzorczych, pro­
wadzenie spraw związanych z ka­
tegoryzacją przedsiębiorstw itd.

W sumie ministerstwa gałęzio­
we mają przypisane po 60 i wię­
cej różnorodnych zadań. Wiele- z 
nich wykracza poza określoną w 
kierunkach reformy gospodarczej 
listę funkcji.

Jak przedstawia się struktura 
funkcji?

Roman Dolczewski z Minister­
stwa Przemysłu Chemicznego i 
Lekkiego w swojej pracy poświę­
conej problemom zarządzania 
przemysłem przedstawia przykła­
dowo taki zestaw owych zadań: 
funkcje planowania i rozwoju sta­
nowią 17,4 proc., funkcja organi­
zowania — 36.2 proc., funkcja
motywacji — 20,3 proc., koordy­
nacji — 5,8 proc., nadzoru i kon­
troli — 14.5 proc., obsługi mini­
sterstwa — 5.8 proc. Jak z tego 
widać wszystko to, co związane z 
wdrażaniem reformy stanowi jed­
ną piątą zainteresowań minister­
stwa. Najwięcej krzątaniny jest 
przy realizowaniu funkcji organi­
zacyjnej. Dostrzec można także, 
że wiele zadań wykracza nie tyl­
ko poza funkcje ustalone w zasa­
dach reformy, ale wyraźnie ma 

charakter operatywnych i doraź­
nych przedsięwzięć.

Tego rodzaju przyrost zadań 
jest podyktowany tym. żc mini­
sterstwa funkcjonalne nie dają so­
bie rady z zarządzaniem gospodar­
ką — ich potencjał kadrowy jest 
za skromny na to, by podołać li­
cznym kontaktom z jednostkami 
gospodarczymi. Zwala się więc 
wiele zadań na barki urzędników 
z ministerstw gałęziowych. Taką 
przynajmniej konkluzję wysnuwa 
autor wspomnianej pracy.

W ministerstwach gałęziowych 
liczba kontaktów kierowniczych 
wynosi średnio ponad tysiąc. w 
ministerstwach funkcjonalnych 
sięga wielu tysięcy. Utrzymywanie 
tych kontaktów wymagałoby stwo­
rzenia prawdziwej armii urzędni­
ków. Wysnuć więc można z do­
ciekań autora wniosek, że w pra­
ktyce prawidłowa realizacja wie­
lu funkcji jest wyłącznic poboż­
nym życzeniem.

Ciekawych danych dostarcza 
analiza struktury zatrudnienia 
osób zajmujących się poszczegól­
nymi funkcjami. Ponad połowa 
ludzi zatrudnionych w badanym 
ministerstwie zajmuje się zada­
niami kontrolnymi i obsługą sa­
mego ministerstwa. Funkcje orga­
nizowania i koordynacji są złożo­
ne na barki 26,5 proc, ogółu za­
trudnionych. a funkcjami plano­
wania i rozwoju zajmuje się 13,4 
proc, pracowników. Zaledwie 9,1 
proc, osób poświęca uwagę fun­
kcji motywowania czyli zadaniom 

Gdybym miał zaprojektować 
plakat, zachęcający turystów do 
odwiedzania naszego kraju, to 
umieściłbym na nim słowa: „Przy­
jeżdżajcie do Polski, kraju wszel­
kich dziwów!". O jednj m z ta­
kich dziwów chciałbym napisać w 
dzisiejszym felietonie.

Plagą prześladującą przedsię­
biorstwa i wiele różnych instytu­
cji jest brak rąk do pracy. Po­
mińmy przyczyny owego niedo­
statku, co jest osobnym zagadnie­
niem. Wedle obliczeń GUS-u li­
czba wolnych miejsc pracy prze­
kracza przeszło 50 razy ilość osób 
tej pracy poszukujących. Można 
by więc wyciągnąć następujący 
wniosek: Każdy pomysł służący 
dostarczeniu ludzi do roboty po­
winien być przyjmowany przez 
dyrekcje zakładów z uśmiechem 
wdzięczności i rozczulenia. Nawet, 
gdyby chodziło o sezonowe wzmo­
cnienie kadr.

W ubiegłym roku Ochotnicze 
Hufce Pracy zebrały zgłoszenia 
młodych ludzi pragnących popra­
cować w czasie wakacji. Było tych 
zgłoszeń prawie 220 tys. Miejsc 
pracy — o wiele mniej. Przeszło 
40 tys. osób nie znalazło zajęcia. 
Również w tym roku sytuacja bę­
dzie podobna. Wiele zakładów nie 
jest zainteresowanych zatrudnie­
niem sezonowym. Szczególnie zle 
wyglądają sprawy w wojewodz- 

Kraj dziwów
ST. JABŁOŃSKI

twie Legnickim, o czym mówił w 
wywiadzie dla naszego pisma 
przedstawiciel WK OHP.

To prawda, że zakłady poszuku­
ją ludzi kwalifikowanych, decy­
dujących się na stałą pracę. Czy 
jednak wsparcie tak wielkiej ar­
mii młodych łudzi jest bez zna­
czenia? Przecież właśnie w czasie 
lata wyludniają się fabryki, skle­
py, poczty i biura. Ludzie wyjeż­
dżają na urlopy. Zastąpienie ich. 
choćby tylko w pewnej mierze, 
sezonowymi pracownikami, umo­
żliwiłoby zachowanie rytmu pra­
cy. wykonanie rozmaitych robót, 
a w wielu wypadkach pozostawie­
nie czynnymi stoisk handlowych. 
Nic należy traktować młodych lu­
dzi jako wyłącznie prostej siły 
roboczej, mogącej wykonywać nie­
skomplikowane czy drugorzędne 
prace pomocnicze. Przecież wielu 
z nich to nieźle już przygotowa­
ni zawodowo przyszli robotnicy, 
technicy, inżynierowie, nauczycie­
le itd. Ci ludzie mogą być wy­
korzystywani do prac fachowych. 
Są zresztą przykłady potwierdza­
jące zasadność tej uwagi.

Niebagatelne znaczenie dla za­
kładów ma również to. że zatrud­
nienie sezonowe jest formą reko­
nesansu dla młodzieży, rozpatru­
jącej możliwość podjęcia przyszłej 
stałej pracy. Jeśli zakład się im 
spodoba, to mogą właśnie w mm 
szukać pracy po skończeniu szko- 
ły.-

O korzyściach zaś dla młodzie­
ży, wynikających z pracy sezono­
wej i możliwości zarobienia na 
potrzeby wakacyjne, pisać nie 
warto, gdyż są to sprawy oczywi­
ste.

Jednym słowem całe przedsię­
wzięcie jest arcyważne społecznie 
i korzystne dla obu stron: praco­
dawców i pracującej młodzieży. 
Pod warunkiem dobrej organiza­
cji owego zatrudnienia.

Pora teraz wspomnieć o przy­
czynach małego zainteresowania 
zakładów pracy zatrudnieniem se­
zonowym. Przede wszystkim za­
kłady nie mają często warunków 
do przyjmowania zorganizowanych 
grup OHP-owskich. Brak jest 
kwater, możliwości wyżywienia 
itd. Z tym wiążą się spore wy­
datki, których firmy nie chcą po­
nosić. Nie bardzo też chcą zawra­
cać sobie głowę pracownikami, 
którzy ledwie opanowawszy zasa­
dy roboty, odchodzą z pracy. Nie 
wyszły naprzeciw interesom mło­
dzieży ministerstwo pracy i mini­
sterstwo finansów. Mimo obietnic 
nie zwolniono wynagrodzeń juna­
ków OHP i zatrudnionych indy­
widualnie osób od podatku pła­
conego z powodu przekroczenia 
poziomu płac.

Niektóre przedsiębiorstwa kry­
tycznie oceniają przydatność pra­
cowników sezonowych, ale prze­
cież wszystko tu zależy od za­

związanym z wdrażaniem refor­
my.

Te dane potwierdzają spostrze­
żenia zawarte w poprzednim od­
cinku ABC, sprowadzające się do 
konkluzji, że ministerstwa gałę­
ziowe nie spełniają dostatecznie 
swojej inspiratorskiej i organiza­
cyjnej roli w procesie przeobra­
żeń gospodarczych kraju.

Na podstawie zaprezentowanych 
tu badań ujawnia się z całą mo­
cą sprzeczność między intencjami 
i założeniami reformy, a rzeczy­
wistością w dziedzinie funkcjono­
wania centrum gospodarczego. Są­
dząc z rosnącej ilości i charakte­
ru zadań usiłuje ono pełnić swo­
ją rolę bardziej jako operatywny 
ośrodek zarządzania niż źródło 
strategicznych decyzji i długofa­
lowej polityki. Ile w tym nacisku 
gospodarczych realiów, ile zaś 
oportunizmu i kurczowego trzy­
mania się starych i wypróbowa­
nych metod systemu nakazowego 
— trudno dociec.

Dopóki rola centrum będzie po­
legała na gromadzeniu większej 
części tego, co zarobiły przedsię­
biorstwa i obdzielaniu pieniędzmi 
tych jednostek gospodarczych, któ­
re nie potrafią na siebie zarobić, 
rozdzielaniu środków na cele pro­
dukcyjne, dysponowaniu ulgami i 
innymi profitami wedle własnego 
widzimisię, dopóty jego funkcje 
strategiczne i reformatorskie nie 
będą realizowane należycie.

(stam)

kładu pracy i dobrej organizacji 
robót. Trudnym do rozwiązania 
zagadnieniem jest to, że zakłady 
zgłaszają oferty przeważnie dla 
chłopców, chętnych zaś do pracy 
bywa wiele dziewcząt.

Odnoszę wrażenie, że nie bez 
winy jest także organizacja zaj­
mująca się sezonowym zatrudnie­
niem czyli OHP. Przede wszyst­
kim preferowanie na siłę hufców 
wyjazdowych przynieść może tyl­
ko niepowodzenia z wyżej opisa­
nych przyczyn. Podstawową więc 
formą pracy wakacyjnej powinno 
być zatrudnienie indywidualne. 
Domyślam się powodów przekła­
dania grup zorganizowanych nad 
luźne watahy. Łatwiej je kontro­
lować, wychowywać, wypełniać 
wolny czas. Ale czy sama praca 
nie kształci charakterów? Ponad­
to wiele tych funkcji wypełnia w 
ciągu roku szkoła. W czasie wa­
kacji młodzież powinna uczyć się 
samodzielnie żyć i nie być pro­
wadzona za ręce.

OHP użalając się nad niezro­
zumieniem przez zakłady pracy 
szlachetnych intencji działa sama 
w sposób biurokratyczny. Nie wy­
starczy bowiem wysłać pocztą 
ofert, trzeba zdobyć się na sze­
roką propagandę, zjednanie dla 
swoich wysiłków dyrekcji przed­
siębiorstw dzięki osobistym kon­
taktom, poszukać wsparcia dla 
owej idei w organizacjach polity­
cznych. administracji terenowej, 
lokalnej prasie itp.

Trochę jesteśmy więc bliżsi zro­
zumienia tego, że są chętni do 
roboty, lecz nie mogą tej roboty 
znaleźć mimo płaczliwego narze­
kania zakładów na brak rąk do 
pracy. Czy to nie dziw?
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Co nas i obchodzi
Ten felieton ukaże się, gdy 

będą trwały obrady X Zjazdu na­
szej partii. W każdym z naszych 
poprzednich brygadowych felieto­
ników znajdowały się spostrzeże­
nia z punktu widzenia autentycz­
nych robotników. Moja brygada 
wierzy w to. źe będą one wzię­
te pod uwagę przez naszych dele­
gatów i zostaną w jakiś sposób 
„skonsumowane’’ podczas prac 
zjazdu.

Niektóre opinie zdają się suge­
rować pewną obojętność robotni­
ków w stosunku do tego, nie­
zwykle ważnego dla naszego kra­
ju wydarzenia. Jednakże, na pod­
stawie dyskusji prowadzonych w 
mojej brygadzie o czym mogą 
świadczyć także nasze poprzednie 
wypowiedzi, można stwierdzić z 
całą pewnością, że to tylko pozo­
ry, że tylko zupełny dyletant mo­
że dojść do takich wniosków.

Bo nas właśnie zjazd partii ob­
chodzi. Nas, robotników partyj­
nych, których w brygadzie jest 
tylko czterech — obchodzi dlate­
go, bo w naszą partię wierzymy, 
bośmy przystąpili do niej dlate­
go właśnie, że jest robotnicza i 
stoi na straży naszych robotni­
czych interesów, bośmy w tym 
przekonaniu przeżyli dla niej 
wiele trudnych chwil. A nas 
wszystkich robotników w bryga- ' 

dzie obchodzi z podobnych powo­
dów. Obchodzi dlatego, że z sa­
mej nazwy wynika, iż -od dnia 
zjednoczenia w 1948 roku powin­
na ona być zawsze ROBOTNICZA 
i że konstytucja właśnie klasie 
robotniczej powierza w kraju ro­
lę przewodnią, a partii tej klasy 
rolę kierowniczą. Obchodzi, bo 
robotnicy zawierzają tej partii, 
która odnowiona, na IX Zjeździć, 
umocniona na Zjeździć X, przeko­
na ich o tym. że jest ich partią 
a że pełni swoją rolę z ich woli 
i w ich interesie.

Robotnicy mają prawo do pew­
nych Wątpliwości na podstawie 
swoich 40-letnich doświadczeń, 
kiedy często deklaracje mijały się 
z rzeczywistością. Dlatego może 
nie angażują się specjalnie, a 
tylko obserwują i czekają, gdy^. 
częste były przypadki, że niektó­
rzy ludzie, od najniższego do 
najwyższego szczebla mieniący się 
komunistami stawiali się ponad 
partię i klasę, której interesom 
mieli służyć, przynosząc szkodę.

Robotnicy czekają cicho, bo ma­
ją nadzieję, że zjazd przypomni 
wszystkim członkom partii o nie­
zmienności jej ideologii, jej mark­
sistowsko-leninowskiej linii, naka­
zującej im aktywną — służebną — 
rolę wobec klasy robotniczej, 
także tym członkom, którzy, wy­
dawałoby się, nic wspólnego z

X Zjazd
robolniKanił nie mają, lecz skoro 
do partii wstąpili —— zadeklarowa­
li się tym aktem służyć tej, a nic 
innej klasie.

Moja brygada nic oczekuje wie­
le. ale zwraca uwagę, że to z wo­
li partii ludzie są szefami na 
różnych szczeblach i gdyby zaw­
sze rzetelnie, sprawiedliwie, god­
nie i zgodnie z zasadami socja­
lizmu spełniali swe obowiązki, to 
z pewnością życie nasze nie mia­
łoby tych mankamentów, a kraju 
nie obejmowałyby, być może, kry­
zysy. Gdyby szef widział w pod­
władnym partnera, a nie konku­
renta do stołka. Gdyby inicjaty­
wa w pracy była doceniana, a 
nie ograniczana. Gdyby wynalazca 
nie musiał dopisywać do swojego 
wniosku osobistości, od której za­
leży jego realizacja. Gdyby lekarz 
nie czynił łaski choremu, wypeł­
niając swój; obowiązek Gdyby 
nauczyciel mógł uczyć, a nie być 
ciągle pouczany. Gdyby obibok, 
albo lizus nie zarabiał więcej od 
pracowitego, ale niepokornego 
Gdyby wszędzie było zatrudnio­
nych akurat tylu, ilu potrzeba. 
Gdyby kierownicy kierowali, a nie 
przesiadywali na naradach. Gdy­
by prawo było dla wszystkich 
zawsze jednakowo sprawiedliwe 
Gdyby płacono za umiejętności a 
nie za wykształcenie. Gdyby mie­
szkanie otrzymywał zawsze ten. 

który go potrzebuje, a nie ten, 
który wie z kim załatwić. Gdyby 
drukowano książki potrzebne, a 
nie te które wypada. Gdyby każ­
dy kto powinien zarobił na siebie 
a nie był utrzymankiem. Gdyby..’ 
itd. itp., a wszystko w rękach 
szefów.

Sporo jest ciągle tych „gdyby”, 
które mimo zwalczania zdarzają 
się nierzadko. A to są właśnie 
powody marnotrawstwa, niskiej 
wydajności, braku chęci i inicja­
tywy, kanciarstwa. złodziejstwa, 
spekulacji, kumoterstwa, klikowoś- 
ci, cwaniactwa, w końcu zniechę­
cenia, zaniku patriotyzmu.

Nie można powiedzieć, aby by­
ło tego mało i na pewno delegaci 
pojadą na zjazd z wielkim obcią­
żeniem odpowiedzialnością, która 
na nich spoczywa, odpowiedzial­
nością — jak już ktoś określił — 
ostatniej szansy.

Moja brygada oczekuje, źe 
wszystkie te „gdyby” będą znikać 
stopniowo z naszej rzeczywistości, 
dzięki decyzjom zjazdu i kon­
sekwentnej ich realizacji przez 
partię. Swoją, pozornie obojętną, 
postawą daje naszej partii tę 
szansę. Dopóki moja brygada 
krytykuje za pomocą tych na­
szych brygadowych wypowiedzi 
tzn., że jej jeszcze zależy i że jest 
zdolna do olbrzymiego nawet wy­
siłku, jeśli będzie w nim sens. 
Ten sens musi odnaleźć X Zjazd 
naszej partii i dlatego X Zjazd 
nas obchodzi.

Życzymy delegatom owocnych 
obrad.

BĄCZEK

Stowarzyszenie..Wisla-Odra“ na starcie
W roku 1985 powołano do ży­

cia nową organizację społeczno- 
-polityczną pod nazwą: Stowarzy­
szenie „Wisła — Odra”. Jej głó­
wnym celem jest kształtowanie 
świadomości politycznej i histo­
rycznej społeczeństwa polskiego.

Stowarzyszenie powstało już w 
styczniu ubiegłego roku w Opo­
lu, z inicjatywy 134-osobowej gru­
py rodaków z całego kraju. Byli 
wśród nich działacze przedwcze­
śnie rozwiązanego Polskiego 
Związku Zachodniego (w 1950 r.) 
i Towarzystwa Rozwoju Ziem Za­
chodnich (w 1971 r.). Uczestniczy­
li też przedstawiciele czynnych 
obecnie organizacji społecznych i 
młodzieżowych oraz naukowcy. 
Inicjatorem opolskiego spotkania 
był poseł Edmund Męclewski, któ­
ry jest pierwszym przewodniczą­
cym stowarzyszenia.

Nowo utworzone stowarzyszenie, 
nawiązując do chlubnych trady­
cji PZZ i TRZZ, odbyło w 1985 
roku kolejne narady aktywu we 
Wrocławiu, Szczecinie i Zielonej 
Górze. Omawiano na nich różne 
aspekty rewizjonizmu zachodnio- 
niemieckiego oraz aktualne sto­
sunki między PRL i RFN, a tak­
że sprawy organizacyjno.

W Legnicy Stowarzyszenie „Wi­
sła — Odra” (SWO) zostało zor­
ganizowane w dniu 24 lipca ub.r. 
dzięki grupie inicjatywnej, która 
zapoznała się z celami i zasada­
mi statutowymi oraz dokonała 
wyboru tymczasowego zarządu i 
komisji rewizyjnej. Przewodni­
czącym zarządu został Tadeusz 
Myśliwiec, a sekretarzem Jan Li­
piec, zaś skarbnikiem Ipiotr Ja­
giełło. 13 grudnia ub.r. przemia­
nowano — zgodnie z zaleceniem 
Zarządu Głównego SWO — tym­
czasowe władze na Oddział Woje­
wódzki z tym samym składem 
osobowym zarządu i komisji re­
wizyjnej. W lipcu 1985 r. dekla­
racje członkowskie wpłynęły od 
ok. 30 osób, zaś obecnie (w lipcu 
198,4 r.) oddział legnicki liczy po­
nad 100 członków.
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Deklarując akces do PRON 
stowarzyszenie rozpoczęło, już swą 
działalność statutową w oddzia­
łach wojewódzkich i kołach te­
renowych różnych środowisk. W 
Legnicy zorganizowano dwa kola, 
a w Głogowie jedno.

Ożywienie życia spoleczno.-poli- 
tycznego stowarzyszenia nastąpiło 
dopiero od styczmia 1986 r., po I 
krajowym zjeździe w Poznaniu. 
Oddział legnicki delegował na ten 
zjazd (27 i 28 I br.) siedem osób. 
Delegaci zrelacjonowali już swo­
je uwagi i spostrzeżenia ze zja­
zdu w różnych środowiskach i na­
dal czynić to będą na łamach pra­
sy regionalnej. Podjęli też wraz 
z zarządem pierwsze działania 
zmierzające do pozyskania nowych 
członków, zakładania kół tereno­
wych i innych jednostek organi­
zacyjnych, od których zależeć bę­

dzie kierunek ...pracy i jej rezul­
taty.. Siedzibą Oddziału Wojewó­
dzkiego SWO mieści się, od mar­
ca br„ w Akademii Rycerskiej.

Idea stowarzyszenia wyrosła z 
patriotycznych koncepcji polskiej 
myśli politycznej wyrażającej wo­
lę istnienia państwa polskiego w 
historycznie i etnicznie uzasad­
nionych granicach, wyrosła z tro­
ski o rozwój ziem zachodnich i 
północnych po wiekach przywró­
conych Macierzy, o integralny 
rozkwit wszystkich regionów na­
szej ojczyzny. Idea SWO wyrosła 
z polityki bezpieczeństwa narodo­
wego, niezawodnych sojuszów, 
przyjaźni z socjalistycznymi so­
jusznikami oraz współpracy z pań­
stwami i narodami ożywianymi 
duchem postępu i pokoju. Idea ta 
trafiła na podatny grunt i szybko 
owocuje

Rozpoczęły się wakacje. Fot.CAF

Członkami stowarzyszenia są i 
mogą być osoby fizyczne i praw­
ne: Każdy pełnoletni obywatel 
PRL, który zadeklaruje swój oso­
bisty udział w realizacji celów i 
zadań SWO oraz każda osoba 
prawna, która zgłosi akces człon­
kowski. Ogólnie mówiąc, jest to 
stowarzyszenie dla patriotów i 
regionalistów, dla dorosłych i 
młodzieży, dla wszystkich chęt­
nych i zaangażowanych.

Od 10 marca br. powołano przy 
oddziale legnickim Radę Progra­
mową i Wszechnicę Piastowską, 
której przewodnictwo powierzono 
Antoniemu Bojakowskiemu. Wsze­
chnica będzie jedną z form dzia­
łalności bezpośredniej i pośred­
niej stowarzyszenia. Ma ona in­
spirować i organizować badania 
naukowe i prowadzić prace po­
pularyzatorskie w zakresie wie­
dzy o ziemiach zachodnich i pół­
nocnych, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem regionu dolnośląskiego i 
legnickiego. W tym celu podjęta 
zostanie działalność odczytowa 
wśród młodzieży i dorosłych, wy­
dawane będą materiały regional­
ne o uniwersalnym przeznaczeniu, 
które służyć będą szerszemu krę­
gowi działaczy społecznych. Te­
matyka odczytów i publikacji do­
tyczyć będzie wiedzy historycz­
nej, politycznej, gospodarczej i 
kulturalniej ziem między Bugiem. 
Wisłą, Odrą, Nysą Łużycką, od 
Bałtyku do Karpat.

Poprzez Wszechnicę Piastowską 
chce się inspirować i organizo­
wać powstawanie prac populary­
zatorskich i naukowych na różne 
tematy, a także wznawianie dzieł 
już wydanych, lecz wyczerpanych.

Na czele Wszechnicy Piastow­
skiej stoi Rada Programowa. 
Sprawuje ona pieczę naukową nad 
działalnością wszechnicy, jest jej 
organem opiniodawczym i dorad­
czym, również dla zarządu.

Działacze tej organizacji liczą, 
że wszyscy, którzy doceniają rolę 
i znaczenie Wszechnicy Piastow­
skiej przy Oddziale Wojewódzkim 
Stowarzyszenia „Wisła — Odra”, 
zechcą wziąć aktywny udział , w 
dostępnych formach działalności. 
Zapraszają więc do współpracy w 
realizacji programu Wszechnicy 
Piastowskiej, która prowadzić bę­
dzie działalność wychowawczo- 
-oświatową i pracę lektorską 
wśród młodzieży i dorosłego spo­
łeczeństwa.

BAJ



Rozwój miast o ukształtowanej 
wiekami strukturze jest zazwyczaj 
skrępowany rozmaitymi ogranicze­
niami. Największe pole do popisu 
mają urbaniści wtedy, gdy przy­
chodzi im projektować miasto od 
nowa, ale zdarza się to niezmier­
nie rzadko. Lubin miał wszakże 
przeo laty szansę, by stać się no­
woczesnym, funkcjonalnym i z 
rozmachem budowanym' miastem. 
Z małego, kilkutysięcznego, po­
wiatowego zaścianka przeobraził 
się bowiem za sprawą miedzi w 
centrum przemysłowego osadni­
ctwa. W ciągu ćwierćwiecza jego 
ludność wzrosła piętnastokrotnie 
co jest przykładem prawie nie 
spotykanym w naszym kraju 
Szansy tej jednak nie wykorzy­
stał

Niezbyt trudno jest znaleźć 
przyczyny takiego biegu spraw. 
Tkwią one głównie w fałszywie 
pojętej koncepcji funkcjonowania 
wielu miast jako zaplecza przemy­
słowego. Z takiej to koncepcji zro­
dziła się w przeszłości Łódź, jako 
miasto brzydkie, niefunkcjonalne, 
o tandetnej zabudowie, bez ziele­
ni i innych udogodnień cywiliza­
cyjnych. Z takiego samego zamy­
słu powstało Jastrzębie, wielka 
przechowalnia siły roboczej dla 
saskich kopalń.

W Lubinie zabrakło wizji wy­
kraczającej poza doraźne potrze­
by dnia powszedniego. Taka kon­
cepcja jest dziełem ludzi, mają­
cych nie tylko wyobraźnię, ale 
także wiele swobody w kształto­
waniu planów perspektywicznych. 
Taka koncepcja powstaje wtedy, 
gdy patronuje jej mecenas wie­
dzący dokładnie, czego chce i cza­
jący się pewnie jako gospodarz. 
Gospodarzem zaś powinien być 
samorząd terytorialny, a jak wie­
my. zakres możliwości rad naro­
dowych nigdy nie był u nas zbyt 
wielki. Kolejne władze admini­
stracyjne zaś miały zazwyczaj na 
uwadze bieżące potrzeby, które na­
rastały lawinowo wraz z powięk­
szającą się liczbą mieszkańców

Wyrosło więc miasto budowane 
pod presja, potrzeb mieszkanio­
wych, z domami wznoszonymi 
wszędzie tam. gdzie to było moż­
liwe. bez stosownej przestrzeni 
przeznaczonej na handel, kulturę, 
rekreację. Ta przypadkowość w 
realizowaniu inwestycji, niezgod­
ność ich z rozsądnie pojmowany­
mi funkcjami miasta, doprowadzi­
ła do tego, że dziś jest Lubin 
miastem pozbawionym centrum 
handlowo-kulturalnego na miarę 
swojej wielkości, z mało spraw­
nym układem komunikacyjnym, 
bez dostatecznej ilości parków i 
zieleńców. Na szczęście łagodzi 
ten ostatni mankament duża ilość 
ogródków działkowych. Nowe osie­
dla są bardzo ubogo wyposażone 
w obiekty użyteczności publicznej 
— sklepy, warsztaty, szkoły, przed­
szkola itd. Brakuje nieraz zupeł­
nie podstawowych usług. Mając 
do wyboru postawienie domu albo 
pawilonu handlowego wybierano 
ten pierwszy wariant. gdyż kolej­
ka oczekujących na mieszkania 
bvia dłuższa i groźniejsza od kole­
jek do lad sklepowych. W mieście 
pełno jest baz. składów, warszta­
tów uciążliwych dla mieszkańców. 
Zanieczyszczają powietrze Zakłady 
Górnicze ..Lubin” z elektrocie­
płownią przemysłową i suszarnią 
koncentratu, stacja przesypowa ce­
mentu zajezdnia PKS. spółdziel­
nia mleczarska. ..Delii” masarnia.
„Polmozbyt” itd

Taki różnorodny, ciężki do u- 
dźwignięcia i pstrokaty bagaż o- 
trzymuje w spadku po poprzed­
nich latach architekt, by tworzyć 
plany rozwojowe miasta. Nie mo­
że odciąć się od błędów i w wie­
lu wypadkach nie jest w stanie 
skorygować wadliwych rozstrzyg­
nięć w dziedzinie kształtowania 
przestrzeni miejskiej. Stoją bo­
wiem mury, wiele inwestycji jest 
w trakcie realizacji, wąskimi, o 
kiepskiej nawierzchni, uliczkami 
przepływają sznury samochodów, 
których nie sposób skierować 
gdzie indziej. .

— Tworzenie planów perspekty­
wicznych musi uwzględniać wszy­
stko to, co dotychczas zrobiono w

geście — mówi mgr inż. arch. 
Mirosław Gandziarski z lubińskie­
go oddziału Biura Projektów Za­
gospodarowania Przestrzennego 
„Agłoprojekt” w Legnicy.

Nie można tego i owego wy­
burzyć, by lepiej przeprowadzić 
ulice lub założyć w tym miejscu 
park, tak potrzebny do oczyszcza­
nia powietrza miejskiego i dla od­
poczynku mieszkańców Ba. nie­
bagatelną przeszkodą są nawet 
zabytki. Na początku moich prac 
nad planami rozwojowymi miasta 
było ich zaledwie kilka. Dziś na 
listę zabytków wciągnięto blisko

— Nieraz słyszę uwagi, że moż­
na by w mieście postawić na ja­
kichś pustych placach domy mie­
szkalne: brakuje przecież miesz­
kań. Jestem temu zdecydowanie 
przeciwny. Jest to bowiem krótko­
wzroczność. Te nie zabudowane 
miejsca powinny być albo zielo­
nymi płucami miasta, albo rezer­
wą przeznaczona pod przyszłe i 
na pewno niezbędne mieszkańcom 
obiekty użyteczności publicznej. 
Miasta składające się z mieszkań 
i ubogiej infrastruktury są kale­
kie. dezintegrują ludzkie skupiska, 
nie zapewniają ani wygody, ani 
szczęścia mieszkańcom.

STANISŁAW JABŁOŃSKI

Bnuować należało 
przupaścilo szanse na 
sklej.

wszędzie, gdzie były wolne miejsca, co za- 
rozsadne kształtowanie przestrzeni micj- 

Fot. .1. Kosiński

takim, jak 
okresowym 
wyjątkowy

,v. Niewiele znaczy to, 
nich ma nikłą wartość60 obiektów, 

że część z n*  
historyczną; w kraju 
nasz, podlegającym 
kataklizmom, mamy • 
pietyzm dla pamiątek przeszłości. 
Utrudniają one jednak konstruo­
wanie planów wedle rozsądnych 
reau! architektonicznych i w ugo­
dzie z funkcjami, które pełni mia­
sto jako ośrodek pracy i życia 
swoich obywateli.

Wszystko, co do tej pory powie­
dziano. jest zaledwie częścią uwa­
runkowań rozwoju miasta. Kolej­
nym utrudnieniom są na przykład 
dobre gleby. Taka ziemia to bez­
cenna wartość i nie ma czemu się 
dziwić, że wkraczanie na nią z 
budownictwem miejskim wywołu­
je wiele oporów ze strony' rolni­
ków i administracji państwowej.

Jakby nie było tego dosyć, pod 
ziemią lubińską tkwią ogromne 

bogactwa — miedź j srebiw. Ar­
chitekt musi więc uwzględniać 
wymagania przemysłu wydobyw­
czego rezygnując z ekspansji w 
kierunku zachodnim i z wysokich 
budowli stawianych na obszarze 
eksploatacji górniczej.

Nie będzie przesadą stwierdze­
nie, że Lubin znajduje się jakby 
w kleszczach. Te kleszcze sa dość 
paradoksalnym następstwem oko­
liczności spowodowanych tym. że 
Ziemia legnicka obfituje w cenne 
bogactwa. Na zachodzie jest 
miedź. Na północy są tereny iro- 
donośne, zapewniające mieszkań­
com dopływ tego niezbędnego do 
życia płynu. Wkraczanie tu z osie­
dlami mieszkaniowymi nie jest 
i lożliwe.

Na południu są gleby dobrej ja­
kości i względy gospodarki żyw­
nościowej przeważają nad potrze­
bami rozwojowymi miasta. Wy­
stąpił tu ostry konflikt między 
interesami rolników i mieszczu­
chów. Nie ma się czemu dziwić. 
W Polsce między latami 1960— 
—1984 ubyło ponad 600 tys. ha u- 
żytków rolnych. Ilość ziemi uży­
tecznej rolniczo spadła z 0.66 ha 
w 1960 r. do 0,51 ha na jednego 
mieszkańca w 1984 y. Nie lepiej 
dzieje się w województwie legni­
ckim. gdzie w 1983 r. ubyło 165 
ha a w 1984 r. — 257 ha użytków 
rolnych. Jednakże ekspansji mia­
sta nikt zapewne nie zatrzyma i 
po 1995 r, doskonałe rolniczo zie­
mie znajdą się w niebezpieczeń­
stwie.

Tereny na południe i wschód 
od Lubina kryją w sobie ogromne 
złoża węgla brunatnego. Nie jest 
wykluczone, że w przyszłości (jak 
odległej, tego nie wiadomo) roz- 
pocznie się tu eksploatacja tego 
surowca energetycznego. Z jednej 
strony cieszy jeszcze jeden skarb 
ukryty w ziemi,, z drugiej przera­
żają następstwa owego przedsię­
wzięcia dla stanu środowiska 
przyrodniczego. Ta przyroda jest 
już ogromnie zdewastowana. Uru­
chomienie jeszcze jednej kopalni 
może ją spustoszyć doszczętnie. A 
przede wszystkim pozbawić wody 
okolicznych rolników i mięszkań- 
ców Lubina. Na razie zaś obowią­
zuje zakaz inwestowania na udo­
kumentowanych złożach „Legnica” 
i „Ścinawa”.

Cóż więc ma robić architekt? 
Architekt proponuje, uwzględnia­
jąc interesy i potrzeby mieszkań­
ców. by zrezygnować w przyszło­
ści z eksploatacji północnego 
skrawka złoża zalegającego na po­
łudniu i zachodniej, części złoża 
„Ścinawa”. Podejście bowiem z 
eksploatacją tak blisko miasta u- 
niemożliwiłoby nie tylko jego roz­
budowę, ale i zagroziło warunkom 
życia mieszkańców. Surowe zaka­
zy inwestowania są chyba nazbyt 
daleko posuniętą ostrożnością w 
sytuacji, gdy nikt nie potrafi o- 
kreślić terminu budowy kopalni 
węgla brunatnego. Prawpdopodo- 
bieństwo jej uruchomienia wykra­
cza poza XX wiek.

Kiedy już architekt upora się z 
trudnościami i przedstawi wresz­
cie gotową koncepcję planu pers­
pektywicznego. napotyka z reguły 
na nikłe zainteresowanie miesz­
kańców. a co gorsza — gospodarzy 
terenu, czyli radnych. Potwierdza 
to dotychczasowe spostrzeżenia, że 
słabością naszego życia społeczne­
go są niekoniecznie przekonane o 
swoich prawach gospodarzy samo­
rządy terytorialne.

— W kolejnej edycji planu per­
spektywicznego znalazło się wiele 
obiektów handlowych, oświato­
wych. kulturalnych — mówi mgr 
inż. arch. Mirosław Gandziarski. 
— Nie oznacza to wcale, że po­
wstaną one w niedalekiej przy­
szłości. Po to, by je zbudować, po­
trzebne są środki, a miasto dys­
ponuje nimi w ograniczonej wy­
sokości. Nie mają także pieniędzy 
przedsiębiorstwa handlowe. Kto 
więc ma budować sklepy, kina, 
domy kultury — nie bardzo wia­
domo. To także należy do rozcza­
rowań architek ta.
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Smektała przy beczce.

Organizatorzy starali się. jak 
tylko mogli. Miłe i sympatyczne 
biuro organizacyjne i uczestnikom, 
i dziennikarzom przychylało nie­
ba na tyle, na ile miało do nie-

BOGUSŁAWA MACHOWSKA

Najmniej zabawny był początek, 
zresztą jak co roku. Mimo drama­
tycznych prób rozśmieszenia zgro­
madzonej na Rynku publiczności, 
prób podejmowanych przez legnic- 
kich aktorów, (którzy mają rów­
nie wielkie doświadczenie w sma­
ganiu biczem satyry, jak i w szcze­
pieniu wiśniowego sadu), jedyną 
bawiącą się dobrze osobą był 
człowiek z mikrofonem, od które­
go nikt ani nic nie zdołało go od­
pędzić. A publiczność — jak to 
publiczność. Popatrzyła na prze­
bierańców, pokiwała głową nad 
sztubackimi dowcipami i szkolny­
mi wygłupami rozdygotanych i 
zżeranych przez nerwy „zawodow­
ców”. machnęła ręką i poszła da­
lej. Znacznie dalej, niż tłumek 
osób bezpośrednio zainteresowa­
nych dalszym przebiegiem naj­
większej i najsmutniejszej im­
prezy satyrycznej kraju: SATYRY- 
KONEM.

dziewczyna wyglądali na zadowo­
lonych. Nieco mniej natomiast ra­
dowali się zwiedzający wystawę 
prac konkursowych. Jurorzy za­
kwalifikowali nań 464 rysunki 
(spośród 879 nadesłanych) oraz 
wiele zdjęć spośród 303 przesła­
nych na konkurs „Fotożart 8V 
Kilka rysunków i zdjęć, także 
tych nagrodzonych, me znalazło 
swego miejsca na ekspozycji, któ­
rą można było obejrzeć z grati­
sowo przez „Legpol” serwowaną 
słodyczą w szkle. Zloty medal lo- 
tożartu w br. otrzyma! Jan Jago- 
dic z Jugosławii za zestaw ..Sa- 
tiriche HOMMAGE 1985”. Jak 
przystało imprezie o obsadzie 
międzynarodowej, kilka nagród 
przyznano obcokrajowcom, wśród 
których najwięcej było właśnie 
Jugosłowian.

Nie samą jednak wystawą prac 
konkursowych Satyrykon stoi. W 
tym roku nowością i zaskoczeniem 
miała być wystawa fotograficzna 
„Akt we wnętrzu i krajobrazie” 
Krajobrazu, i towarzyszącego mu 
powiewu świeżego powietrza było 
niewiele, przeważały wnętrza, w 
których było duszno i parno. Tak 

zresztą było i na otwarciu wy­
stawy, której atmosferę podgrzał 
widok nagich kobitek, serwują­
cych napitki. Brakowało jedynie 
króliczka. Jakie były kobitki — 
nie wiem, bo otaczał je kordon 
panów, o których skądinąd wia­
domo, że nie takie rzeczy ogląda­
li. A jednak dali się ponieść emo­
cjom. mimo chłodu spojrzeń to­
warzyszących im żon... Mimo 
wszystko sporą część widzo-ga- 
piów udało się nakłonić do obej­
rzenia „Kabaretonu”, który jesz­
cze raz potwierdził głoszoną tu i 
ówdzie prawdę, że to nie są cza­
sy na kabaret.

Niezbyt wesoło, za to pracowi­
cie spędzili satyrykonowe dni w 
Legnicy mistrzowie ołówka. Roz­
dawali pospiesznie kreślone., por­
treciki i karykatury. Grali w sza­
chy na Rynku. Otwierali wystawę 
nie tyle satyrycznej, co gorzkiej 
fotografii Krzysztofa Cichosza. U- 
czestniczyli w wernisażu wystawy 
Franciszka Maśluszczaka. Wieczo­
rem integrowali się na imieninach 
Antoniego, - które w przeciwień­
stwie do święta Bazylego, były imie­
ninami radosnymi znacznie bar­
dziej.

Wszystko to jednak byłoby smu­
tne i smętne, gdyby zabrakło 
Zdzicha Smektały. Za wkład w 
rozbawianie uczestniczących »i 
przyglądających się Satyrykonowi 
osób powinien otrzymać nagrodę 
specjalną dyrektora WDK. Sme­
ktała był wszędzie, najpierw po­
jawiały się wypięte guziki jego 
kraciastej koszuli, a później cała 
reszta. Smektała ogłaszał i roz­
głaszał. śpiewał i wykrzykiwał, 
roznosił i przenosił, prowokował i 
przepraszał, a poza tym pozwalał 
się hołubić, a od chętnych do ho­
łubienia opędzić się nie mógł! 
Podobno w przyszłym roku miej­
sce Smektały ma zająć ktoś inny, 
ale nie radzę próbować — on na 
to nie pozwoli. A może za rok 
wymyśli coś takiego, czym uatra­
kcyjni opatrzoną już (i co chyba 
najsmutniejsze, absolutnie niewe­
sołą) formułę SATYRYKONU?

Słowa uznania należą się auto­
rowi projektów graficzynch za­
proszeń. katalogów i afiszy Saty- 
rykonu ,86. Ryszard Kabanow u- 
śmiecha się na nich do wszystkich 
■sympatyków i wyznawców satyry. 
Jest to uśmiech profesjonalisty. Zdjęcia: P. Krzyz’"0

go dostęp. Zwłaszcza satyrykom, 
którzy mimo hojnie rozdawanych 
nagród niezbyt się tą radością 
dzielili z innymi.

Na pewno był to jeden z za­
możniejszych SATYRYKONÓW. 
Przyznano 33 nagrody • pieniężne 
za łączną sumę 570 tys. zł. Re­
kinem Satyrykonu okazał się Krzy­
sztof Konopelski, który odebrał 
Złoty Ołówek (i 40 tys. zł.) za 
pracę „Szanuj zieleń”, przyznany 
w kategorii , satyry.. Brązowy O- 
łówek (i 15 tys. zł.) przyznany 
w kategorii humoru i żartu za 
pracę „Jutro będzie szerzej” oraz 
Grand Prix Satyrykonu (w po­
staci 8-gramowego szczerozłotego 
kluczyka) za pracę „Szanuj zie­
leń”. 1 obdarzony nagrodami Krzy­
sztof Konopelski, i jego piękna 

r

i 
c 
t

I

Smektała na beczce.



Sprawy oświaty na Plenum
Dwa miesiące oddechu

BOGUSŁAWA MACHOWSKA

Skończył się rok szkolny. Na­
reszcie. Teraz przed dziećmi, mło­
dzieżą. nauczycielami i wszystki­
mi osobami, dla których kłopoty 
oświaty są troską codzienną, dwa 
miesiące wakacji. Wakacji, które 
pozwolą odetchnąć nieco dłużej 
od spraw, uznanych w naszym 
mieście za prawie nierozwiązy­
walne.

☆

Dzieci podobno są źródłem wie­
lu radości. A ilu trosk? Kłopoty 
zaczynają się (jeśli nie było ich 
wcześniej) gdzieś tak pod koniec 
trzeciego roku życia malucha, 
którego mama rozpatruje możli­
wość podjęcia pracy po kończą­
cym się urlopie wychowawczym. 
Nie na wiele jednak zdają się u- 
silne próby sforsowania przed­
szkolnych drzwi — ponad połowa 
lubińskich dzieci w wieku od 3 
do 6 lat ogląda przedszkolne pla­
ce zabaw tylko zza siatki ogro­
dzenia. W minionym roku szkol-, 
nym wychowaniem przedszkol­
nym objęto 49,5 proc, ogółu dżie-*  
ci, w roku bieżącym procent ten 
będzie znacznie niższy, bo liczba 
dzieci 3—6-łetnich- wzrosła do 
7100. zaś liczba miejsc pozostała 
bez zmiany. Mamy w mieście 14 
przedszkoli, _w każdym 120 miejsc 
(łącznie 1680 miejsc normatyw­
nych), jednak w praktyce, wobec 
konieczności objęcia tą formą 
wychowania większej liczby dzie­
ci, zdecydowano się powiększyć 
liczbę oddziałów z czterech do 
pięciu, zaś do każdego oddziału 
„wcisnąć” 35. a nawet 40 dzieci. 
I tym sposobem w przedszkolu 
nr 14 przechowano 195 dzieci, w 
„9” — 192, w „7” — 184. Najko­
rzystniejsze warunki miały dzie­
ci i personel przedszkola nr 6, 
gdzie w ub. r. szkolnym przyjęto 
„tylko” 152 dzieci. W „szóstce” 
wychowawczynie opiekowały się 
trzydziestoosobowymi grupami 
maluchów. Przecież to więcej 
dzieci niż w szkolnej klasie.-gdzie 
obowiązuje dyscyplina! Jak taką 
rozkrzyczaną trzydziestkę ustawić 
w „kółko graniaste” albo ..wie­
wiórki do dziupli”?

Ktoś policzył, że aby objąć 
wszystkie lubińskie dzieci wy­
chowaniem przedszkolnym, trzeba 
by wybudować jedenaście nowych 
przedszkoli. Jedenaście! A od 
czterech lat nie wybudowano ani 
jednego. Jeśli wszystko pójdzie 
dobrze, to w grudniu przyszłego 
roku oddany zostanie obiekt na 
240 miejsc, budowany przez 
ZBGH. Zarządzający firmą za­
pewniają, że mogliby znacznie 
wcześniej wywiązać się z podję­
tych zobowiązań, gdyby władze 
województwa zdjęły z ich pleców 
dodatkowy ciężar w postaci obo­
wiązku wybudowania w br. kilku­
dziesięciu mieszkań w Legnicy. 
Na razie trwa ożywiona korespon­
dencja pomiędzy administracjami.

Przed kilkoma tygodniami w 
przedszkolach zakończono kwali­
fikację na rok 86'87 odrzucając 950 
podań. Jeśli wszystko pójdzie do­
brze, tzn. jeśli sanepid spróbuje 
nieco mniej rygorystycznie spoj­
rzeć na realia, to być może we 
wrześniu kilkanaścioro dzieci z 
tej długiej listy odmów zostanie 
przyjętych do tworzonego na osie­

dlu Wyżykowskiego miniprzed- 
szkola. Mini, bo powstałego w kil­
ku połączonych mieszkaniach.

Im dziecko większe, tym lista 
kłopotów dłuższa. Wszystkie sze­
ściolatki objęte są obowiązkiem 
nauczania w klasach „0”. ale już 
w maju bieżącego roku doszło do 
wielu konfliktów pomiędzy rodzi­
cami dzieci z „zerówek” a wła­
dzami oświatowymi miasta. Ro­
dzice protestowali przeciwko ko­
nieczności dowożenia dzieci do 
szkół w centrum miasta Jest to 
niestety jedyna możliwość, bo 
dwie szkoły na osiedlach Polnym 
i Wyżykowskiego nie są w sta­
nie pomieścić wszystkich malu­
chów chłonnych wiedzy. Wpraw­
dzie to rodzic ma obowiązek do­
prowadzić dziecko na zajęcia w 
„zerówce”, do najbliższej szkoły, 
ale ponieważ na nowych osiedlach 
w szkołach nie ma miejsca, dzie­
ci przez okrągły rok trzeba bę­
dzie dowozić do SP nr 1.

W br. w jedenastu szkołach 
podstawowych uczyło się 12 tysię­
cy 96 dzieci. We wszystkich szko­
łach prowadzono naukę na dwie 

tu uczyć? Jak się uczyć!
Teoretycznie można korzystać z 

pomocy bibliotek, gdzie zaopatrze­
nie w czasopisma i literaturę fa­
chową oceniane jest jako dobre. 
Wystarcza też programowych le­
ktur, ale tylko tych, które od lat 
stanowią szkolny kanon. Nato­
miast lektur wprowadzonych w 
ostatnich latach permanentnie 
brakuje. Brakuje też pieniędzy na 
ich zakup. Dla przykładu: w 80 
r. na zakup książek w szkołach 
podstawowych i LO wydatkowano 
blisko 400 tys. zł. w roku 82 — 
985 tys., w 83 — 1 min 347 tys. 
W bieżącym roku na ten cel nie 
ma ani złotówki.

Czy w tej sytuacji wołanie o 
minikomputery w szkołach (LO, 
jako szkoła stowarzyszona w 
UNESCO, otrzymało w darze 3 
minikomputery ZX SPECTRUM, 
jeden minikomputer jest w posia­
daniu ZSG) nie jest swoistym 
przejawem społecznej schizofrenii?

Szkoły średnie są przepełnione 
do granic ostatecznej wytrzyma­
łości. Mimo tak zamożnego prze­
mysłu, którego obecność odczu­

zmiany, dokonując karkołomnych 
starań o zapewnienie wszystkim 
dzieciom podręczników. Rewela­
cyjny pomysł nieodpłatnego wy­
pożyczania podręczników dzieciom 
z klas II—VIII oraz zobowiązanie 
szkół do jego zrealizowania spra­
wił, że ponad sto dzieci w każdej 
z klas nie miało własnych ksią­
żek, zaś uczniowie klas szóstych 
braki ponad 200 kompletów pod­
ręczników uzupełniało wzajem­
nym pożyczaniem i wspólnym u- 
czeniem się z jednej książki... Ro­
dzice protestują twierdząc, że stać 
ich na zakup własnych książek, 
protestują też nauczyciele i ma­
ją rację, bo przecież sprzedaż i 
rozprowadzanie podręczników to 
nie ich sprawa. Nie lepiej przed­
stawia się sytuacja w szkołach 
ponadpodstawowych, m. in. w LO 
brakuje podręczników biologii i 
nauki o języku, w ZSTGR — hi­
storii 1 przedmiotów zawodo- 
wych(l), w ZSG — historii i ma­
szyn górniczych. W Zespole Szkół 
Zawodowych brakuje podręczni­
ków historii, ekonomiki, biologii, 
podręczników zawodowych. W 
Liceum Medycznym i ZSB zaopa­
trzenie oceniane jest jako tra­
giczne — w LM brakuje 40 prcc. 
podręczników, w ZSB — aO-y70 
proc, niektórych tytułów. I lak 

wają wszyscy, w mieście nie po­
wstała ani jedna nowoczesna 
szkoła średnia, z odpowiednio wy­
posażonym zapleczem. Adaptowane 
i modernizowane budynki nie 
są w stanie pomieścić wszystkich 
chętnych. Zresztą, wybór kierun­
ków jest od lat niezmienny i nie­
zbyt atrakcyjny dla .młodzieży. 
Być może dlatego tylko połowa 
absolwentów szkól podstawowych 
decyduje się na podjęcie nauki w 
szkołach średnich, z czego znacz­
na część dojeżdża do szkół w in­
nych miejscowościach wojewódz­
twa. Ogółem w szkołach ponad­
podstawowych w Lubinie naukę 
pobiera rocznie 3885 uczniów. Co 
dzieje się z nimi po ukończeniu 
szkoły? Absolwenci szkól górni­
czych w 90- proc, znajdują za­
trudnienie w zakładach pracy 
KGHM. 8 proc, maturzystów po­
dejmuje studia wyższe. Spośród 
absolwentów Liceum Medycznego 
i Zespołu Szkół Zawodowych oko­
ło 90 proc podejmuje pracę, a 
pozostali kontynuują naukę w 
szkołach pomaturalnych. Tylko 
4 proc, maturzystów ZSO podej­
muje pracę w administracji i u- 
slugach. Najbardziej niepokojąca 
jest sytuacja w Zespole Szkol 
Budowlanych, gdzie ponad 60 
proc. absolwentów podejmuje 

pracę w zupełnie odmiennych za­
wodach.

Lata, spędzone w szkole śred­
niej w Lubinie, trudno zaliczyć 
do przyjemnych. Mogą to potwier­
dzić uczennice LM, którym cia­
snota szczególnie da je się we 
znaki, podobnie jak brak sali gim­
nastycznej, odpowiedniej ilości 
sanitariatów, stałej opieki lekar­
skiej. Równie prozaiczna jest 
szkolna rzeczywistość uczniów Ze- 
sjwłu Szkół Zawodowych, gdzie 
wprawdzie nie tak dawno wymie­
niono okna, sieć c.o., wyremonto­
wano dach, ale jednocześnie na­
dal funkcje sali gimnastycznej 
spełnia wyasfaltowana część szkol­
nego placu, zaś hałas samocho­
dów, przejeżdżających wąską uli­
cą Kościuszki uniemożliwia pro­
wadzenie zajęć. Długa jest lista 
potrzeb Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących, dalszy rozwój Ze­
społu Szkół Budowlanych uzależ­
nia się od możliwości rozbudowy 
bazy lokalowej.

Rozbudować — za co? To trud­
no pojąć, ale w Lubinie pieniędzy 
na oświatę nie ma. Już w ub. r. 
zabrakło pieniędzy na wypłatę 
poborów dla nauczycieli (a jest 
ich w Lubinie ponad 1100). Nie­
dobór płac pokryto z wyasygno­
wanych przez Miejską Radę Na­
rodową środków nadzwyczajnych 
(19 min zł). W roku bieżącym już 
w styczniu wiadomo było, że na 
płace wystarczy pieniędzy do 
czerwca. Co dalej? Tak stawiane 
pytania ani nie zwiększają za­
wodowego bezpieczeństwa nauczy­
cieli, ani nie sprzyjają powię­
kszaniu ich prestiżu w środowis­
ku. Czy więc należy się dziwić, 
że wielu pedagogów rezygnuje z 
pracy w zawodzie, zaś absolwen­
ci studiów wobec praktycznej nie­
możności otrzymania mieszkania 
wybierają pracę w miastach, w 
których przynajmniej z płacą nie 
ma kłopotów? Wydział oświaty 
nawiązał kontakt z absolwentami 
wyższych uczelni, mieszkającymi 
w naszym mieście, zaproponował 
im pracę,- ale niestety, zaintereso­
wanie propozycją okazało się nie­
wielkie. Obecnie brakuje 30 wy­
chowawców przedszkoli

Zanim jednak rozwiązania do­
czekają się sprawy socjalne pe­
dagogów, potrzebniejsze jest bar­
dziej zdecydowane działanie ?ku 
poprawie warunków nauki dzieci 
i młodzieży. Oficjalnie mówi się. 
często, że „konieczne jest stworze­
nie warunków do dalszego roz­
woju bazy w oświacie”, co ozna­
cza,: iż należy wybudować co naj­
mniej 4 szkoły podstawowe i je­
dną średnią, oraz tyle przedszko­
li, by za cztery lata wskaźnik 
dzieci objętych wychowaniem 
przedszkolnym osiągnął 80 proc. 
Jednak te głosy wydają się — de­
likatnie mówiąc — nierealne. Po 
pierwsze: sprawa środków. Obec­
nie koszt budowy szkoły podsta­
wowej to około 200 milionów zł, 
przedszkola — około 70 min. Kto 
da te miliony? Członkowie Naro­
dowego Czynu Pomocy Szkole li­
czyli, że społeczeństwo aktywnie 
włączy sic do działań wspomaga­
jących budżet oświaty i dobrowol­
nym opodatkowaniem się wzbo­
gaci konto. Niestety, do maja ze­
brano 13 min 100 tys. zł, z 
go zdecydowaną większość, 3.5 
min zł, wpłacili pracownicy ZG 
Lubin. Po drugie: czas i termino­
wość wykonywanych prac budo­
wlanych. Patrząc, w jakim tem­
pie wyłaniają się kolejne segmen­
ty szkoły na osiedlu Wyżykow­
skiego i Przylesiu trudno uwie­
rzyć, by za cztery lata powstało 
cokolwiek nowego, całkowicie 
zdatnego do użytkowania.

!
Na razie są wakacje. Trzeba 

odpocząć, koniecznie. Od września 
szkoły znowu powrócą do swoich 
spraw i problemów. Oby z ko­
niecznością uporania się z nimi 
nie zostały same.



(Ciąg dalszy z poprzedniego 
numeru)

Do niedawna jeszcze Mikołaj i 
ona kochali się bez pamięci o 
różnych porach dnia i nocy gdzie 
wypadło (najczęściej u siebie w 
pokoju) pogrążeni w owym stanie 
rozkoszy, w którym nic się nie 
liczyło prócz ich dwojga, no i u- 
pragnionego dziecka. Ani odważ­
ne loty w kosmos, ani zmiany 
rządów, ani rewolucje, ani zawiść 
bliższych i dalszych sąsiadów nic 
miały prawa wstępu do tego bło­
giego zmysłowego snu, z którego 
ta para niechętnie, acz niezmien­
nie powracała na ziemię.

Tego dnia akurat Mikołaj do- 
czytywał „Chłopów’', gdy dowie­
dział się od żony, że znów do­
stała miesiączkę.

Oznajmiwszy mu nowinę, sie­
działa na brzeżku kanapy i z lę­
kiem patrzyła mu w oczy.

Mikołaj bystro spojrzał na żo­
nę raz i drugi. Zauważył, że sine 
kręgi pod jej oczami stały się 
przez ostatnie dni jeszcze głębsze 
ciemniejsze, nim ta pokornie spur 
ściła głowę, a jej spojrzenie za­
padłe wstydliwie w kąt — na na- 
kaslik, gdzie stały flakoniki z le­
karstwami, które przepisał jej fel­
czer Pomydło.

— Dlaczego? — powiedział dwa 
razy: — Dlaczego?

Jak by było tego mało war­
knął po angielsku: — Spit it out! 
no. gadaj!

1 zaczął mimowolnie przewracać 
stronice „Chłopów”. Ciężka cisza 
zalegała w małej, małżeńskiej sy­
pialni. Mikołaj odczuł ją wyraź­
nie. Wpił wyblakłe bławatkowate 
oczy w żonę w oczekiwaniu od­
powiedzi.

Tamta wciąż milczała. Jakże 
trudno było wytłumaczyć, że to 
nie jej wina, że dotąd się nie 
stała brzemienną. Nie śmiała po­
wiedzieć, a mąż nie dopuszczał 
tej myśli do siebie, żeby dał się 
zbadać u lekarza. Potem przyszedł 
jej do głowy Jędrek, a raczej je­
go zioła: kiedyś złagodził jej uro­
dzenie kamieni nerkowych korze­
niem arcydzięgla. On może wszy­
stko, on może...

Mikołaj nie spieszył się. Zapa­
lił papierosa, chciwie wciągnął 
dym i dopiero wówczas próbował 
oswoić się z tym, co usłyszał od 
Urszuli. A miał usłyszeć jeszcze 
i to:

— Może by, tak popróbować 
Jędrkowych ziół — oświadczyła 
znienacka. Wyprostowała się i uj­
rzała w oczach męża nieufność.

— Też odkryła Amerykę — 
warknął — Skończony dzieciorób. 
co posłał Zajęczą Wargę z bacho­
rom na tamten świat.

Z największą ochotą wpadłby 
teraz do komórki tego wsiowego 
zielarza. Jędrka, i wpakowałby 
mu jego zielska do gardła — sło­
wa wściekłości cisnęły mu się na 
us*a

Potem poprosił żonę, by zosta­
wiła go samego.

Otworzył szeroko okno, gdy 
wyszła z pokoju i zaczął wsłuchi­
wać się w szum wiatru zapatrzo­
ny na ruiny zamczyska pochylo­
ne nad wioską Nagie granie rzu­
cały głęboki cień w dolinę. Dłu­
gie. kamienne osypiska miały w 
cieniu ciężką barwę żelaza, tylko 
m i e i«en mi zsypane przez wiatr
i——rnfiimmirwH hm ■ifrrninw—ii —reitiim
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liście zmieniały je w roztopioną 
błyszczącą, żarzącą się lawę. Po­
niżej widać było krzewy babichy, 
które odcinały się od nagich sto­
ków fantastycznymi wielokątami o 
płonącej czerwieni.

_  Taak... — powiedział Mikołaj 
do siebie zajęty obserwowaniem 
drobnej figurki nadchodzącej z 
zamczyska zygzykowatą ścieżką w 
dół. — Jądro wlecze się.

Wyprostował się jakby w ocze­
kiwaniu. Już z daleka widział, 
jak tamten szedł żwawym kro­
kiem. Był po prostu wysoki, to­
też jego sylwetka zbliżała się 
prędko. Niósł na ramieniu tobo­
łek z babichą, którą tego dnia 
zbierał w zagaju.

— Skończony dzieciorób! — po­
wtórzył na głos Mikołaj. I myśla­

mi powrócił znów do żony. Już 
dawniej miał dostatecznie czasu, 
by przemyśleć wszystko i nie 
stwarzać sobie złudzeń, że mogą 
być szczęśliwi, ale nigdy nie przy­
puszczał, że może ją utracić w ta­
ki niedorzeczny sposób.

Stanęła mu przed oczyma, jak 
żywa, scena z dnia własnego ślu­
bu, kiedy mógł usłyszeć:

— Jacy ci dwoje są młodzi! Ja­
cy szczęśliwi! — powiedziała Za­
jęcza Warga, podczas gdy on. Mi­
kołaj, stąpał twardo i pewnie, jak 
mu się zdawało, obok Urszuli w 
białym welonie na głowie, z ga­
łązkami mirtu, a jego twarz wy­
glądała gładko i młodo. A ona, 
Ula, jeszcze Srebrzynkówna, a już 
Mikołajowa, zadowolona, szczęśli­
wa. Wręcz zdawało mu się, że 
ktoś powiedział: They are very 
much like — oni są do siebie 
bardzo podobni.

Naprawdę tak wówczas ktoś tam 
powiedział? Czy nie było akurat 
odwrotnie?

— Phi! — roześmiała się w głos 
haba-chlop, czyli matka Jędrka, 
która odgadła sytuację, obecna 
później na poprawinach. Patrzy­
ła na Mikołaja i Urszulę oczami 
kobiety, która niejedno przeżyła i 
wszystko w okamgnieniu stało 
się dla niej jasne.

— Nie ma co się śmiać — od­
powiedział jej towarzyszący mąż.

— To wcale nie jest śmieszne, 
tylko...

— Smutne...
— A być może, w tym samym 

momencie... Urszula, jakże się ona 
wtedy zarumieniła, zrobiła się 
milcząca, posępna.

Podczas tak zwanego miodowe­
go miesiąca Mikołaj i Urszula 
starali się zapomnieć o tym wszy­
stkim, co działo się na .weselu i 
podczas nocy poślubnej, zakłóco­
nej przez niespodziewaną, brutal­
ną obecność Jędrka, i pragnęli 
oddać się sobie bez reszty w 
przytulnym mroku mieszkania lub 
za dnia, gdzie wypadło.

Tymczasem przysiółkowi chłopi 
i baby schlebiali Amerykańcowi. 
jak gdyby był ojcem chrzestnym 
całej wsi. Nic. nic takiego znów 
dla nich nie uczynił. tyle. że 
pstryknął czasami komuś zdjęcie 
swoim amerykańskim aparatem, 
chętnych nauczył paru słów an­
gielskich, innym postawił piwo w- 

gospodzie. On, Mikołaj Popielec, 
buty miał wyglancowane, niemną- 
cy garnitur, kieszonkowe radio, 
głos ostry jak młody kogut, czę­
sto z przyzwyczajenia wtrącał do 
swych wypowiedzi jakieś słowo 
w rodzaju „yes” lub „okey”, tak 
że tamci zagadywali go z szacun­
kiem, a niejeden już to zapraszał 
na świniobicie, już to na chrzci­
ny. Chrzcin kategorycznie odma­
wiał dopóty nie zostanie szczęśli­
wym ojcem własnego potomka, 
jak sam powiadał. Sam zresztą 
przekonał się, że stanowczość i 
nadzieja popłaca, że w tym co 
mówił, nie było przesady — sza­
nowali go niczym prezydenta USA 
na wywczasach w Przysiółku. O 
wszystko go pytali, we wszystkim 
się zgadzali i schlebiali mu po 

mistrzowsku, jak tylko przysiół­
kowi chłopi umieją.

Dopiero na jesieni to się miało 
zmienić, kiedy nie widać było, że­
by Urszula pogrubiała Toteż w 
miasteczku Białybób, do którego 
przykleił się Przysiółek, w gospo­
dzie przy piwie można było po­
słyszeć kpiące' i okrutne wypowie­
dzi pod adresem Mikołaja Popiel­
ca:

— Kiedy człowiek nie myśli już 
o tych rzeczach, to może odejść 2 
tego świata.

— On nie tyle żyje. co udaje 
że żyje.

— Ona więdnie przy nim.’
— Poszcześliwiał, ale nie jest 

szczęśliwy.
— Stary repeć, nigdy nie zrobi 

jej dziecka.
— Dlaczego nie? Chcesz przy­

kłady na to...
— Hola! Białybób, to nie' jest 

Betlejem.
_  Już Jędrek się o to posta­

ra...
Amerykaniec nadal siedział na 

krześle, wpatrzony w otwarte 0- 
kno błądził wzrokiem gdzieś dale­
ko, tak daleko, że już Jędrka nie 
widział, jednocześnie jak przed­
tem dłubał w zapalniczce i cią­
gle jeszcze nie mógł zrozumieć. 
Zgodziłby się przeżyć raz jeszcze 
i suszę i powódź w Kalifornii, i 
pracę w garbarni w Chicago, kie­
dy ręce mu puchły od moczenia 
w garbniku, byleby nie czuć tej 
przygniatającej martwej ciszy.

Zdawało mu się, że ci. których 
nauczył tych paru słów jankes*  
kiego, obmawiają- go teraz właś­
nie po jankesku-

— The have no children. — Oni 
nie mają dzieci..

Wise he probably is thought 
not very energetic.

— Mądry to on zapewne jest, 
choć niezbyt energiczny...

Otrząsnął się z niewczesnego 
podejrzenia. Trochę później wy­
szedł przed dom Lodowate sma­
gnięcie wiatru przeszyło go dresz­
czem. Poczuł się nieco, raźniej. 
Pokonując wiatr, zapalił ponownie 
papierosa wpatrzony w pociem­
niałe już, posępne ruiny zamczys­
ka. Z początku nie rozróżniał ni­
czego. Chwilę później zdawało mu 
się, że powoli wynurzała się przed 
nim z mroku niewyraźna postać 
Jędrka.

Stopniowo jego oczy przywykły 
do półmroku. Drgnął zdjęty stra­
chem. gdy tuż obok siebie nagle 
dojrzał bladą, a raczej jasną, choć 
zmęczoną czy może udręczoną 
twarz Urszuli. Chciała po prostu, 
żeby już wrócił do domu.

Przeszedł go zimny dreszcz i 
Mikołaj po raz pierwszy pojął, że 
straszna może być nie tylko Ame­
ryka.

— Co ci jest? — spytała w pe­
wnym momencie.

— Whafs the matter with you?
— powtórzył powoli jej słowa i z 
nagła warknął dwa razy: — 
Board. deska! Spinster. stara pan­
na!

Tamta rozpłakała się dziecinnie 
i • tym płaczem wbiegła do do­
mu.

You must to give birth to 
a hild — powtarzał wiele razy.
— Musisz urodzić dziecko You 
m -st... Musisz..

Urszula już w tym momencie wie- 
■' ’iała. że pójdzie do zielarza Ję- 
'!-’’a.
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Christoph Hein jest wziętym pi­
sarzem niemieckim. Urodził się w 
roku 1944 na Dolnym Śląsku. W 
1960 roku osiadł na stałe w Nie­
mieckiej Republice Demokratycz­
nej. Parał się różnymi zawodami 
a od ostatnich piętnastu lat zaj­
muje się wyłącznie działalnością 
pisarską, jego książki cieszą się 
wielką popularnością w NRD i 
RFN. Otrzymał m.in. nagrodę im. 
Henryka Manna Akademii Sztuki 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Powieść pt. „Obcy przy­
jaciel" wydał Państwowy Instytut 
Wydawniczy w cennej serii 
.Współczesna Proza Światowa”, w 
tłumaczeniu Barbary Tarnas.

Akcja książki rozgrywa się 
współcześnie w Berlinie. Bohater­
ką jest 39-Ietnia lekarka, osoba 
samotna, będąca dla siebie królo­
wą i... poddaną, całkowicie od ni­
kogo niezależną. W swobodnym 
monologu opowiada o sobie, o 
swym minionym i teraźniejszym 
życiu.

Introspekcyjne wyznania boha­
terki są bardziej niż interesujące 
rzucają światło na wieczną tajem­
nicę, która nosi nazwę KOBIETA.

Polski czytelnik może być pod­
czas lektury nieco zaszokowany 
lansowanymi w „Obcym przyja­
cielu poglądami etycznymi, mo­
ralnymi i ich realizacją. Posłuż­
my się wyrywkowo jednym naj- 
3ai dziej charakterystycznym przy­
kładom. Czy jest to wizja „mał­
żeństwa” w XXI wieku? Proszę 
samemu odpowiedzieć...

akceptują obecny stan. Nikt nie 
myśli o rozwodzie. Jak twierdzi 
Henry, nigdy o tym nie było mo­
wy. Prawdopodobnie żadne z nich 
nie chce zawierać nowego małżeń­
stwa, a ze względu na dzieci u- 
trzymują pewną formę przyjaźni.

Już sam ślub jest przykrą far­
są. Obca, spocona kobieta w ko­
stiumie, pouczenia, zobowiązania, 
słowa o cudownej miłości jak zda­
nia z aluminiowej folii. Wreszcie 
kontrakt, podpisy, akt własności, 
transfer. Śmiałam się wówczas z

„Weekendy spędzam przeważnie 
sama. Tak ustaliłam z Henrym. 
Potrzebuję tych dwóch dni dla 
siebie, mogę się wtedy guzdrać, nie 
zwracać na nic ani na nikogo u- 
wagi. Zresztą często mam dyżury 
niedzielne. A Henry co dwa ty­
godnie odwiedza żonę i dzieci. Nie 
powinien mieć uczucia, że musi się 
dzielić pomiędzy nich i mnie. Jego 
żona mieszka w Dreźnie. Jest che- 
miczką i pracuje na Politechnice. 
Kilka lat po studiach Henry wró­
cił do Berlina. Początkowo miał 
nadzieję znaleźć tu miejsce dla 
swojej żony. Po dwóch latach 
przyzwyczaili się do tego, że żyją 
oddzielnie. Ona ma przyjaciela, 
który mieszka u niej, i wszyscy

EMIL BIELA

zakłopotaniem. Na zdjęciu ślub­
nym dziś już siebie nie poznaję. 
Blada, niedojrzała twarz obok mło­
dego człowieka o męskim wyglą­
dzie, w otoczeniu promieniejących 
zadowoleniem krewnych, których 
radosną ulgę widać wyraźnie na­
wet na zdjęciu. Dwie bezradne 
istoty w identycznej postawie. Do­
piero znacznie później, kiedy oglą­
dałam inne zdjęcia ślubne, za wy­
straszonymi twarzami odkrywałam 
anarchistów. Są to bezradni, onie­
śmieleni wywrotowcy, ale w ich 
oczach połyskują ledwie dostrze­
galne iskierki szczęścia i nadziei 
na powszechną anarchię.

I cóż wy na to, mieszkańcy 
ślubnych fotografii?

Adresat nieznany
RYSZARD GRUCHA WKA

Słyszałeś, sublokatorze ciasnego 
pokoiku hotelu robotniczego, że 
mają płacić za samotność?

Słyszałeś?
Rozpięty mundurek ugotowane­

go ziemniaka, kranówa. Teatr, ta­
nia sztuka życia w czterech mu- 
rach, wrzody na żołądku, kobieta 
i poker. Oddałem honorowo dwie 
setki krwi, człowiek zbladł, pie­
lęgniarka powiedziała, że nikt tej 
juchy nie przyjmie.

— Znajda, przybłęda!
Taki ponoć nie ma charakteru 

za grosz.
— Cholerny cwaniaku!
— Cwaniak jest u konia pod 

brzuchem.
Znalazła mnie jakimś cudem 

kobieta, przycupniętego w bruź­
dzie tuż przed burzą, sądziłem, że 
najpierw jest tęcza, później bu­
rza, jak ścichną ostatnie krople 
deszczu uciekinierzy znajdą się 
i nikt nie będzie znajdą.

Nie zmieniło się nic, chociaż 
cofnięto czas, nawet ksiądz ten 
sam, który wieczorem ornat za­
mieniał na garnitur z peweksu, 
nie umiał rozgrzeszyć swojej o- 
wieczki; żyje dzięki przypadkowi.

Wystarczy mi talerz zupy i dru­
gie danie z lebiodą do smaku.

Chciałbym być częścią ludzkie­
go strachu, kiedy starzec oczeku­
jąc na wezwanie dzieci, ósmy dzień 
z psami, kotami podróżuje wysy­
piskami miasta.

Kasza oczami mi wychodzi, łóż­
ko połowę gryzie w tyłek, gdzie 
jest człowiek, aby ocenił moje 
miejsce.

Dorosłem.
— Znajda, ostatni gatunek znaj­

dy! .
Marynat, śliwka w roli głównej 

zalana octem. Zabił mnie sztucz­
ny dom, nigdy nie byłem naj­
mniejszy od największego ziarna, 
cholerna wrażliwość, nie nauczyć 
się liczenia baranów idących na 
rzeź! Tak! Tak!

Śmiej się, z tych tam, śmiej się, 
zapomniałeś, jak opychałeś brzuch 
resztkami z libacji...

Tamten wątły chłopczyna nigdy 
nie miał do mnie uzasadnionego 
żalu, a fryzjer...

Znajda, znajda!
Zdechł mój gołąb kaleka z ob­

rączką na nóżce, nie mógł znieść 
pozornej przestrzeni, jego też mie­
li w aktach ornitologicznych, i co 
na to moja matka, maleńkie pogo­
towie opiekuńcze? Nie powie . na­
wet ple, ple, mój ptak, martwy­
mi ślepkami oznajmiał sztywność, 
grzebiąc w nieuchwytnym, ale o- 
becnym powietrzu zmartwiałą no­
gę, ciało było kruche, mniej wię­
cej oślizłe, byłem głodny; gdzie- 
rozpoczyna się szczera scena gło­
du, zaczyna się wartość siły.

Ojcu zdeponowali osiemdziesiąt 
pięć złotych i dwadzieścia pięć 
groszy, grzebień, lusterko, wycinek 
z gazety z anonsem, jak cielak 
miał dwie głowy; kara rozpoczęła 
się od chwili, gdy w rejonie do 
tego niedozwolonym sznurował 
buty wypinając się na społecz­
ność; kobieta, którą poznałem po 
dłoniach chroniących oczy przed 
zaćmieniem słońca, zabiła kamie­
niem w wigilijny wieczór domowe 
zwierzę, ktoś miał z nas dwojga 
przemówić po ludzku.

Umierają ludzie, złośliwy gów­
niarz uwięził skrzydła pszczoły w 
palcach, wyrywając żądło, nawet 
pogrzebu nie było, program tele­
wizyjny szedł bez zmian.

Obiecano otwarcie domu towa-' 
rowego, jeśli ludzie nie będą li­
czyć pieniędzy, amnestia też bę­
dzie, wypuszczą do lasu wszystkie 
ptaki stworzone do latania, hotele 
zmieniają na skanseny.

Ja musiałem pójść na naukę 
tańca, abym zaczął żyć, jak reszta 
miasta w sandałach, trampkach, 
kaloszach, równy zgryz, prawidło­
wa przemiana materii.

Nikt mnie nie oszukał, sam da­
łem się przekonać, że uzdrowiciele 
zniosą modę żylaków, garbów i le- 
komanii, nikt nie wierzy, że wą­
chanie tytoniu doprowadza do 
marskości wątroby. .

— Ty musi aleś go znać, miał 
krzywe nogi, twardy łeb do picia 
i mordę jak kubeł smrodu, zresztą 
sam był dnem, resztą szlamu...

— Ja tam wolę nie retuszować 
fotografii...

Wrócił ojciec, wygonili go dys­

cyplinarnie, że jest obrzydliwo­
ścią, puszcza bąki, grzebie w nosie 
i pluje sobie na brodę, to jest 
człowiek ujawniający się, nie u- 
miałbym wrócić do koszyka i bez 
jego zezwolenia nagrzmocić w pie­
luchy do pach.

Żyję z wikliną, wycinaną i pa­
loną, uciekł tam ranny odyniec 
przed nagonką.

Głupio mi, ojciec umarł, nawet 
na sposobną trumnę zabrakło, o- 
statnie drobne za sprzedaną- szafę 
poszły na chleb z marmoladą, ta­
ni towar...

Facet w ornacie bez przepukli­
ny żyje, nawet żarówka nie mrug­
nie z uciekającego czasu, dobroć 
albo wreszcie kucharka poszła na 
kompromis.

No, słuchaj, jak ona nie puści 
pary z ust, to już jest sukces, post 
postem, jutro niedziela, mecz o 
awans do drugiej ligi, nikt nie 
wie, w co oni grają, śmiesznie i 
nudno, jak przed połową tygodnia 
na końskim targu.

Pogoda możliwa, dlaczego słoń­
ce nie może wyjrzeć zza kominów 
fabryk, przecież są o wiele niższe 
od poprzednich, ty wciąż uważasz, 
że powinienem zamieszkać na wsi, 
nie mogę, doprawdy mi przykro, 
że przyzwyczaiłem się do hotelu. 
Nie lubię ciotki, wujek spalił się 
żywcem w beczce żywicy, a syn 
wpieprzył się pod rozpędzony wó­
zek z dzieckiem; wciąż biła mnie 
po palcach, gdy jedną kromkę 
Chleba ze smalcem pożerałem 
wzrokiem; kiedy cichłem w zapa­
leniu obustronnym płuc, powtarza­
ła w kółko „co z niego wyrośnie”.

Na piętrze gra fortepian, to 
marynarz, łowca grubych ryb, roz­
biera w ziewaniu opasłą dziwkę, 
toples od kolan.

Ojciec umarł, nawet nie wiem, 
kiedy, może bał się, że parowóz 
z filmowego planu rozwali go, a 
to ponoć najgłupsza śmierć, jaką 
można wymyślić.

Żyję! żyję!
Uwierzyłem, że w pięciu prętach 

giętkiego materiału wikliny może 
zmieścić się człowiek.
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g Dopiero teraz aoiana oo nas 
H wiadomość, że w Głogowie w po­
rt Iowie maja odbyło się interesujące 
3 spotkanie środowiska plastycznego 
sj tego miasta z rzemieślnikami. Or- 
•'j ganizatorcm spotkania była Spsł- 

dzielni?. Rzemieślnicza „Przyszłość”, 
Patronat nad przygotowaniem wy­
stawy objęła „Sztuka Polska”, a 

: szczególnie przyczynił się do tego 
f Leszek Zamarła, który, jak wie- 
L my. w pocie czoła gromadził pra- 
d ce. Hasło spotkania rzemieślników 

z artystami było wielce szlachet-
| ne: Precz ze szmirą w domach! 
y Wyrzućmy kiczowate makatki, a 

kupujmy wartościowe obrazy.
| Rzecz ambitna i godna uwagi. Du- 
m żo serca włożyli w akcję propagan- 
y dową Zenon Maćkowiak — prezes 

rzemieślników, Zbigniew Nowicki, 
J P. Borek, a także Telemach Pilit- 
g sides, odpowiedzialny za technicz­

ne sprawy ekspozycji. Ciekawostką 
może być fakt, iż prezes rzemieśl­
ników sam wieszał obrazy, co do­
wodzi. jak się lud brata z arty­
stami. W ekspozycji natomiast 
wzięli udział: Halina Samorkowa z 
małżonkiem, Zbigniew Nowicki, 
Leszek Pliniewicz, Kinga Domań­
ska, Zygmunt Stachura, Krystyna 
Stachura, oraz paru innych arty­
stów. Obrazy sprzedawała pracow­
nica „Sztuki Polskiej” jak nas in­
formuje nasz specjalny korespon­
dent, wielce urodziwa pani Mario­
la. „Sztuka Polska” zainkasowała 
ponad 150 tys. zł. co dowodzi, że 
spotkanie artystów i rzemieślni­
ków w kwestiach handlowo-rekla­
mowych w pełni się powiodło. Ale 
nie to było najważniejsze. Przy 
jednym stole rzemieślnicy i artyś­
ci odbyli prawdziwą ucztę ducho­
wą, rozmawiając o sztuce, pracy, 
technice i rzemiośle.

Rzemieślnicy dowiedzieli się jak 
powstaje dzieło sztuki, a artyści 
poznali tajniki techniczne pracy 
rzemieślników.

★
Ryszard Jaworski z Jawora, 

zdobywca Jaworowego Lauru Bie­
siad Literackich od wielu lat opi­
suje historię dziwnej walizki. Oto 
fragment tej historii, utrzymany 
w formie pastiszu.

„W walizce na strychu mam tro­
chę starych szpargałów, z który­
mi związany jestem od dzieciń­
stwa. Prócz starych gazet i czaso­
pism, zmyślnych porcelanowych 
bóstw, jest tam kilka pożółkłych 
prób książkowych, dramatów i a- 
joryzmów, nigdy zresztą nie przy­
jętych do druku. Nierzadkie spo­
strzeżenia, szorstkie i dowcipne, 
są. niebawem drugą połozoą mego 
lichego żywota. Kiedy harcu je 
deszcz po papowatym dachu, a 
wietrzy sko hula w kominie jak 
czort, włażę rychło na ten ulu­
biony strych, siadam na glinianym 
garnku i upajam się tym wszyst­
kim jak starym trunkiem. Szpar­
gały mają bowiem w sobie coś z 
trunku.

W walizce na strychu, złapałem 
szczura.

To musi być niezły szczur-re- 
cenzent — pomyślałem...”.

Niezłe, co? Humor, wyobraźnia i 
ostry język. Tylko tak dalej, pa­
nie Ryszardzie.

★
Otrzymaliśmy wiersze Aleksand­

ry Warych z Lubina. Jedna strofa 
nas zafrapowała: pozostająca na 
peronie przeszłość”. To ładne! Inne 
zwrotki mniej udane, ale czujemy 
wrażliwość i delikatność uczuć.

★
Dotarły do nas wydawnictwa 

Towarzystwa Miłośników Jawora, 
Cenne rzeczy. Napiszemy o nich 
oddzielnie.

KORNIK
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Patologie życia społecznego wy- 
stę; o wały zawsze i we wszystkich 
społecznościach. Pakiet ustaw sej­
mowych związanych z ich zwal­
czaniem doprowadził do ujawnie­
nia skali zjawiska, które nic ogra­
nicza się do marginesu społecz­
nego. Wojewódzki Zespół Poselski 
w Legnicy opracowywał ostatnio 
swoje opinie na temat ich funk­
cjonowania. Były one już prezen­
towane w Sejmie. Toteż warto by 
i czytelnicy „Polskiej Miedzi" mo­
gli zapoznać się z niektórymi a- 
spektami zjawiska, które nie omi­
ja również województwa legni­
ckiego.

Praca uszlachetnia — powiada 
przysłowie. Gdyby z tego tylko 
punktu widzenia patrzeć na pro­
blem zatrudnienia, to trudno by­
łoby zauważyć wyraźny dysonans 
między niewielką stosunkowo li­
czbą osób nigdzie nie zatrudnio­
nych (a więc tych, co nie są „szla­
chetni”) a rozmiarami problemu, 
który oficjalnie określa się mia­
nem patologii społecznych.

Otóż od początku obowiązywa­
nia ustawy o postępowaniu wo­
bec osób uchylających się od pra­
cy. tj. od 1983 roku, zarejestro­
wano w województwie legnickim 
1700 osób. Przy czym jednorazo­
wo liczba osób uchylających się 
od pracy waha się w granicach 
750—850. I tę liczbę należałoby je­
szcze ograniczyć do 400—500 męż­
czyzn najczęściej w wieku 25—35 
lat, których „stałe zatrudnienie 
nie przynosi efektów” — jak się 
skarżą odpowiednie służby admi­
nistracyjne.

W oczach tzw. opinii publicz­
nej, czyli głosów, które się słyszy 
zarówno na większych i mniej­
szych zebraniach jak i w kolejce 
czy w telewizorze, ta właśnie gru­
pa 400—500 osób, notorycznych 
„niebieskich ptaków’’ odpowie­
dzialna jest za wszelkie zło. Oni 
to są — wedle tej opinii — sie­
dliskiem i wylęgarnią naszych co- 
dziannych nieszczęść i wszelkiego 
rodzaju plag. Za ich to przyczy­
ną kwitnie spekulacja, rozwija się 
dynamicznie pijaństwo, ma w koń­
cu swoje tłuste lata narkomania, 
prężnie zdobywa należne jej miej­
sce przestępczość nieletnich i co­
raz większe zadowolenie panuje w 
sądach pobłogosławionych ustawą 
o szczególnej odpowiedzialności 
karnej.

Tak oto w potocznym rozumie­
niu mieszają się ze sobą różne 
plagi nasze codzienne, dla któ­
rych jedynym lekarstwem pozo- 
staje głos ludu, wielką .siłą do­
magający się większej surowości 
i większych represji. Karać, ka­
rać, karać!

Tymczasem okazuje się, że na­
sze i tak niezbyt liberalne pra­
wo posługujące się trybem przy­
spieszonym stosowanym bez mru­
żenia oczu i patrzenia przez pal­
ce. ma ciekawe osiągnięcia w 
zwalczaniu patologii społecznych. 
W 1984 roku odnotowano w ca­
łym kraju wzrost przestępczości 
w porównaniu do 1980 roku o nie­
mal 60 proc, (w województwie le­
gnickim „tylko” □ 33,7 proc.). 
Wzrósł również współczynnik ilo­
ści przestępstw przypadających 
na 100 tys. mieszkańców z 948 w 
1980 roku do 1460 w 1984 (u nas 
współczynnik ten wynosił w 1984 
roku —. 2142, a w 1985 — 2093). 
Naimnicjszy wzrost zanotowany 
został w tych dziedzinach prze­
stępczości. które są ścigane ze 
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szczególną aktywnością — w spe­
kulacji i produkcji bimbru. Oka­
zuje się, że represje mają ogra­
niczoną skuteczność. Wiadomo 
(choćby z filmów jeśli nie z au­
topsji), że w czasie ostatniej woj­
ny represje w stosunku do spe­
kulantów stosowane przez oku­
panta osiągnęły maksymalny wy­
miar, co przecież wcale nie zli­
kwidowało zjawiska spekulacji. 
Wiedzą o tym ludzie wygłaszają­
cy swoje zdanie przed kamerami 
telewizyjnymi i ci z kolejek. A 
jednak zgodnym chórem wołają: 
karać, karać, karać'

Polskie więzienia należą do naj­
bardziej przepełnionych w Euro­
pie (kryzys mieszkaniowy dotknąt 
nawet więziennictwo?) a mimo to 
w owych głosach słychać obawy 
o polski system penalizacyjny.. 
Jest on jakoby nazbyt liberalny. 
Cóż więc proponują? Zamknąć, 
zabronić, zakazać — 3XZ — oto 
uniwersalna recepta na wszelkie 
zło. Ludzie głoszący tę zasadę pra­
gną ją wpisać na oficjalnym blan­
kiecie. czyli recepcie z wszelki­
mi pieczątkami, bo tym jest dla 
nich kolejna ustawa lub noweli­
zacja ustawy z dziedziny patolo­
gii społecznej. W gruncie rzeczy 
ich stosunek do prawa jest ambi­
walentny — jednocześnie wierzą w 
jego magiczną moc (co zapisane 
to święte) a z drugiej strony — 
wciąż krytykują system prawny i 
pragną do niego wprowadzić 
wszystko, „co pomyśli głowa”. Ze 
względu na jakość wysiłku inte­
lektualnego „głowy” należy wi­
dzieć w tej działalności- świado­
mą chęć zdezawuowania obowią­
zujących norm prawnych.

W gruncie rzeczy zwolennicy 
zasady 3X2 mają dobre intencje, 
a ich cały błąd polega na uległo­
ści wobec myślenia indukcyjnego. 
I tak wyobrażają sobie, że jeśli 
dzieje się coś złego, to ktoś — 
konkretny człowiek — jest za to 
zło odpowiedzialny od początku 
do końca. Jest to w gruncie rze­
czy redukcja zjawiska zła do po­
jęcia winy. Jeśli zatem jest wina 
(zbrodnia) musi być i kara, a po­
nieść ją powinien konkretny czło­
wiek, czyli zbrodniarz lub bandy­
ta. Dalej postępowanie jest już 
proste — zamknąć, zabronić, za­
kazać. I co z tego? Okazuje się, 
że zło wcale nie znikło, a nawet 
— to przecież fakty — powięk­
szyło obszary podległe swej wła­
dzy. Co na to lekarze spod zna­
ku 3XZ? Do uniwersalnej recep­
ty dopisują drobnym maczkiem: 
„Zwiększyć ilość prętów w kra­
tach”, „zwiększyć produkcję stali, 
żeby pokryć zapotrzebowanie na 
znaki zakazu”. Podpis nieczytel­
ny.

Tymczasem w samym tyiko 1985 
roku w sądach okręgu legnickie­
go skazano blisko 4 tys. osób,' tj. 
ok. 1 proc, całej ludności woje­
wództwa legnickiego- Rośnie licz­
ba skazanych za przestępstwa 
spekulacyjne: 1983 — 81 osób. 
1984 — 175, 1985 — 195. Około 10 
proc, spekulantów skazanych zo- 
staje na karę bezwzględnego po­
zbawienia wolności, czyli na łóż­
ko w pokoju z kratami. Rośnie 
również liczba skazanych pasoży­
tów społecznych: 1983 — 2 osoby, 
1984 — 15, 1935 — 37. Wobec nich 
najczęściej orzekana jest kara po­
zbawienia wolności i skierowania 
do uspołecznionego zakładu pracy 
z jednoczesnym potrąceniem czę­
ści wynagrodzenia na rzecz Skar­
bu Państwa. Nikt jednak nie jest 
w stanie obliczyć, ile kosztuje nas 
wszystkich (a więc również Skarb 

IPańslwa) zatrudnienie ludzi noto­
rycznie uczulonych na wszelką 
pracę. Zakłady bronią się rękami 

i (nogami przed nimi — rozluź­
niają dyscyplinę pracy, blokują 
etaty nie przynosząc zakładowi 
pożytku, wywierają niewłaściwy 
wpływ na atmosferę w pracy. 
Nikt też nie jest w stanie obli­
czyć, ile kosztują nas wszystkich 
czynności manipulacyjne wszystkich 
urzędników, dzięki którym 1 oso­
ba wbrew własnej woli zostanie 
zatrudniona. W Szwecji próbowa­
no kiedyś wyegzekwować opłaty 
za mleko w szkole od rodziców 
dzieci lepiej sytuowanych mate­
rialnie. Okazało się jednak, że ko­
szty przeprowadzenia tej opera­
cji urzędniczej znacznie przekro­
czą zyski uzyskame z opłaty za 
mleko. No i... wszyscy uczniowie 
dostali mleko za darmo. Może 
warto byłoby i u nas zacząć li­
czyć nie tytko różne niewymierne 
„koszty społeczne” ale i całkiem 
wymierne ekonomicznie skutki 
funkcjonowania niektórych ustaw?

Wielkim problemem nie tylko 
naszego województwa jest alko­
holizm. Statystyki Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Legnicy 
wykazują istnienie w całym woje­
wództwie 654 rodzin alkoholików 
mających pod opieką dzieci lub 
młodzież w wieku szkolnym. Te 
same statystyki informują, że w 
1985 roku zarejestrowano 259 ucz­
niów spożywających alkohol spo­
radycznie lub — rzadziej — sy­
stematycznie. Piją starzy, piją i 
młodzi. W 1984 roku mieszkańcy 
naszego województwa wydali pra­
wie 8 i pół miliarda złotych na 
alkohol, co w przeliczeniu na je­
dnego mieszkańca daje sumę 
17.530 złotych, a w skali miesię­
cznej — 1460 złotych. Skutkom, 
jakie powoduje ta rzeka wódy 
płynącej przez nasze wojewódz­
two, stara się przeciwdziałać: 7 
lekarzy, zatrudnionych w wymia­
rze 2 godzin dziennie, 4 pielęg­
niarki i 1 rejestratorka na peł­
nych etatach. 3 pielęgniarki pra­
cujące 2 godziny dziennie, 1 psy­
cholog na pełnym etacie i 4 na 
niepełnym.

Personel medyczny w wymie­
nionym składzie leczył 366 osób w 
1984 roku i 570 w 1985. Tych 
liczb nie trzeba komentować, tym 
bardziej że brak jest orientacyj­
nych choćby danych co do liczby 
osób wymagających leczenia od­
wykowego. Widzimy ich codzien­
nie na ulicach naszych miast i 
wsi. Słyszymy ich głośne awantu­
ry za ścianą. To nas nie przera­
ża — zdołaliśmy' się przyzwyczaić. 
Cytowany „glos ludu” rzadko wy­
powiada się w tej sorawie. Nie 
potępia, co najwyżej z odrobiną 
wyższości mówi — to oni piją. 
Jeszcze słabiej słyszalny jest glos 
judymów. których praca — tak 
przecież potrzebna — jest jedynie 
kroplą w morzu potrzeb i co­
dziennych tragedii.

W województwie legnickim jest 
500 narkomanów (zarejestrowa­
nych) i kilka tysięcy poza reje­
strem. Obsługują ich trzy punk­
ty konsultacyjne (Legnica. Lubin. 
Głogów), 7-Ióżkowy oddział de­
toksykacji w Wojewódzkim Szpi­
talu Psychiatrycznym w Złotoryi 
oraz ośrodek dia młodzieży uza­
leżnionej w Bola nowie k. Lubi­
na. w którym w 1984 roku prze­
bywało 44 pacientów. a rok póź­
niej — 68.

W kilku województwach (m.in. 
w jeleniogórskim) wprowadzono 
monopol państwowy na uprawę 

maku decyzją wojewódzkich rad 
narodowych. Słychać i u nas wo­
łanie domagające się podobnej 
uchwały WILN Skądinąd wiado­
mo jednak, że narkomani to lu­
dzie bardzo ruchliwi i najmniej­
szym problemem jest wyjazd do 
innego województwa, w którym 
mak uprawiany jest w co drugiej 
chłopskiej zagrodzie. Monopol 
na uprawę maku przez jednostki 
rolnictwa uspołecznionego miałby 
więc sens, gdyby stosowany był 
na terenie całego kraju. Poza tym 
jest jeszcze jedno niebezpieczeń­
stwo — monopol wcale nie gwa­
rantuje, że słoma makowa nie do­
stanie się w ręce narkomanów. 
Znane są w kraju przypadki, kie­
dy nieuczciwi magazynierzy za­
miast spalić slornę, wolełj zarobić 
sprzedając ją narkomanom.

Głosy domagające się wprowa­
dzenia monopolu państwowego na 
uprawę maku wychodzą z założe­
nia. że okazja czyni złodzieja. Na­
leży zatem zlikwidować owe oka­
zje. I słusznie! Tylko, że złodzieje 
w dalszym ciągu będą złodzieja­
mi, a narkomani znajdą sobie in­
ny środek odurzający. I tu jest 
właśnie pies pogrzebany — na 
głupotę nikt jeszcze nic wynalazł 
lekarstwa. Dlatego też kontrola 
upraw maku wydaje się rozwią­
zaniem pożądanym, choć posiada 
tak wiele wad.

Statystyki odnotowują również 
fakty, które nie podlegają jasnej 
i. jednoznacznej klasyfikacji ety­
cznej, ale są świadectwem kryzy­
su toczącego nic tylko naszą go­
spodarkę. Państwowe Pogotowie 
Opiekuńcze w Legnicy dysponuje 
59 miejscami, a liczba dzieci mie­
szkających tu — często dłużej niż 
3 miesiące — zazwyczaj przekra­
cza 60. Zawsze też pewna liczba 
dzieci oczekuje na przyjęcie do 
PPO. Mają orzeczenia sądowo, ale 
muszą czekać na wybudowanie 
nowego obiektu dla PPO, nowego 
domu dziecka i ośrodka szkolno- 
-wychowawczego. A jeśli to wszy­
stko będzie, to wciąż będą czekać 
na nauczycieli, którzy też będą 
czekać na mieszkania.

Wielu ludziom wydaje się. że 
wystarczy pokonać bariery wzro­
stu gospodarczego i obecne trud­
ności staną się orzeszłością. Ci 
właśnie ludzie są gorącymi zwo­
lennikami zasady 3X2, a patolo­
gie społeczne ujmują jedynie ja­
ko wynik kryzysu ekonomiczne­
go. Dopóki zatem ów kryzys trwa, 
należy: zabronić, zakazać, zam­
knąć!

Kryzys w naszym kraju ma 
wiele obliczy i nie ogranicza się 
do gospodarki. Kryzys etyczny 
dotychczas ujmowany by] jako 
margines nieistotny i nieważny. 
Jest to dziś zjawisko niemal nie­
znane naszej codziennej refleksji 
nad rzeczywistością, która nas ota­
cza. Mnożą się rozmaite zakazy, 
a wciąż mało wiemy o ich sku­
teczności. Brak jest pragmatycz­
nych kryteriów oceny zjawiska 
patologii społecznej i oceny spo­
sobów jego zwalczania. Dziś je­
dnak wydaje się. że impuls do 
tych nowych refleksji o polskiin 
wieloaspektowym kryzysie powi­
nien wyjść nie tyle od ludzi z 
kolejek dla których jedynym roz­
wiązaniem jest zasada 3X^, ale 
od polityków.



Tylko nieliczni z sympatyków 
sportu w naszym regionie wiedzą, 
że obecnie sekcja tenisa stołowego 
lubińskiego Zagłębia jest najsil­
niejszą na Dolnym Śląsku i zali­
cza się do najlepszych w krajit. 
Mężczyźni uplasowali się na 
czwartej pozycji w końcowej ta­
beli rozgrywek o mistrzostwo I 
ligi, a kobiety (dziewczęta) wy­
walczyły w imponującym stylu a- 
wans do I ligi. Tak więc Zagłę­
bie posiada, jako jeden z kilku 
klubów w kraju, dwa zespoły w 
tej samej dyscyplinie sportu, któ­
re w następnej edycji rozgrywek 
uczestniczyć będą w zmaganiach 
o tytuły mistrza Polski.

Poprosiliśmy wiceprezesa klubu 
ds. tenisa stołowego Kazimierza 
Swierczyńskiego i trenera Walde­
mara Chądzyńskiego o przedsta­
wienie czytelnikom „PM” aktual­
nych problemów nurtujących sek­
cję- _

K. Swicrczyński: — Przygotowania 
do sezonu 85/86 rozpoczęto już w 
lipcu ub. roku zgrupowaniem kon­
dycyjnym w Kamieniu kolo Ryb­
nika oraz obozem technicznym w 
sierpniu we Wrocławiu. Drużynie 
mężczyzn wyznaczyliśmy zadanie 
wywalczenie awansu do finałowej 
czwórki, a dziewczętom (trudno 
z uwagi na młody wiek mówić o 
nich panie) zakwalifikowanie się 
do I ligi. Po zakończeniu sezonu 
mężczyźni uplasowali się ostatecz­
nie na IV miejscu. Najwięcej 
punktów zdobyli: Goliński, Flor­
czak. Sieracki. Kozioł i Nalazek. 
Na liście klasyfikacyjnej PZTS 
najwyższe lokaty wśród lubińskich 
zawodników zajmują: Goliński — 
16 miejsce i Florczak — 17.

Do znacznych osiągnięć — kon­
tynuuje rozmowę K. Świerczyński 
— zaliczyć należy zdobycie na 
międzynarodowym turnieju w Fin­
landii 3 miejsca w grze podwójnej 
przez Golińskiego i Sierackiego o- 
raz na tych samych zawodach za­
jęcie 5 miejsca w turnieju indy­
widualnym przez Golińskiego. Do 
liczących się w kraju osiągnięć 
tego zawodnika zaliczyć można 
również pokonanie aktualnego wi­
cemistrza Europy — Leszka Ku­

charskiego. Lubiński zespól w tym 
meczu ligowym wywalczył z dru­
żyną zdobywcy Pucharu Europy

AZS Gdańsk wynik remisowy 
5:5. O zespole kobiet powie ich 
trener.

W. Chądzyński: — Dziewczęta 
które prowadzę od niespełna 2 lat. 
uczestniczyły w rozgrywkach o 
mistrzostwo II ligi w grupie „C” 
i zdobyły przodownictwo bez po­
rażki. wyprzedzając m. in. Bu­
rzę Wrocław i Granit Strzelin. W 
kwietniu zespół uczestniczył w 
spotkaniach barażowych o wejście 
do I ligi.

W turnieju, który odbył się we 
Włocławku, lubińskie dziewczęta 
zajęły pierwsze miejsce i zakwali­
fikowały się do grona najlepszych 
drużyn w kraju. We Włocławku 
cenne zwycięstwo odniosła Helena 
Kozioł, która pokonała reprezen­
tantkę Polski Konopi. Do indywi­
dualnych sukcesów naszych za­
wodniczek zaliczyć należy 4 miej­
sce wywalczone przez H. Kozioł 
na II Ogólnopolskim Turnieju Se­
niorów we Wrocławiu oraz zdoby 
cie 7 miejsca na tym samym tur­
nieju przez Dorotę Djaczyńską. 
Dorota zajęła także trzecie miej­
sce w ogólnopolskim turnieju kla­
syfikacyjnym w Zawierciu. D. 
Djaczyńska jest równocześnie ak­
tualną mistrzynią Polski w grze 
podwójnej wspólnie z Katarzyną 
Galińską. Po zakończeniu sezonu 
na liście klasyfikacyjnej PZTS D. 
Djaczyńska zajmuje 9 lokatę, a H. 
Kozioł — 14.

A oto skład kadry: Helena Ko­
zioł (30 lat), Dorota Djaczyńska 
(19. lat). Luiza Kurza (16 lat), 
Beata Posońska (15 lat) i Beata 
Pilarczyk (23 lata). Jest to więc 
bardzo młoda drużyna i aby spro­
stać wymogom I-ligowym, chcemy 
ją zasilić jedną z czołowych kra­
jowych zawodniczek.

— Co znaczy sprostać wymo­
gom I-ligowym?

_  jak już powiedział wicepre­
zes p. Kazimierz Świerczyński. 
zespól nasz jest bardzo młody i 
oosiada tylko jedną doświadczoną 
zawodniczkę, panią Helenę Kozioł. 
Z uwagi na jej osiągnięcia w 
szkoleniu narybku i posiadane 

kwalifikacje instruktorskie kie­
rownictwo sekcji chciałoby po­
wierzyć jej właśnie szkolenie mło­
dzieży. i dzieci z lubińskich szkól 
podstawowych. Natomiast występy 
w I-ligowej drużynie traktowali­
byśmy jako start w „razie ko­
nieczności”. Nasza sekcja jest 
wiodącą w woj. legnickim. Naj­
lepszym tego dowodem jest zdo­
bycie wszystkich czołowych miejsc 
w czasie ostatnich mistrzostw ju­
niorów i seniorów.

— Jak przebiegają przygotowa­
nia do zbliżającego się sezonu?

— Planujemy tylko jeden obóz 
w Wągrowcu w okresie od 24 
bm. do 6 sierpnia. Później wraca­
my do Lubina i starty rozpoczy­
namy od udziału w turniejach 
klasyfikacyjnych. Chcemy utrzy­
mać kontakty z zespołami zagra­
nicznymi, zwłaszcza z Finami. 
Planujemy ich rewizytę jeszcze w 
tym ' roku.

— Jak układa się współpraca z 
kierownictwem klubu i zakładem 
opiekuńczym?

— Największe kłopoty mamy, 
zresztą nie tylko my, ze sprzętem, 
a właściwie z okładziną do rakie­
tek. Dzięki przychylnemu stanowi­
sku dyr. klubu mgr Jacha oraz 
społecznego kierownika sekcji p. 
Jerzego Ostrowskiego i ten pro­
blem „mamy z głowy”. Do tej 
pory korzystaliśmy z pomocy 
PBKR Częstochowa, oddział w Lu­
binie. Obecnie mamy o wiele lep­

szą sytuację; gdyż opiekę nad ze­
społem mężczyzn objął ZBK. Zna­
na jest w naszym mieście życzli­
wość wobec sportowców dyr. dyr. 
Szczepaniaka i Kuźmy. Mamy 
więc nadzieję, że współpraca mię­
dzy sekcją tenisa stołowego a no­
wym zakładem opiekuńczym ZBK 
będzie wzo.rem dla innych sekcji.

Chciałbym jeszcze na zakończe­
nie serdecznie podziękować nau­
czycielom lubińskich szkół panom 
Gajdanowiczowi, Rogalskiemu i 
Hajtce za pomoc w werbowaniu 
adeptów tenisa stołowego. Nato­
miast wszyscy chętni — chłopcy 
i dziewczęta (roczniki powyżej 73) 
mogą zgłaszać się w poniedział­
ki, wtorki i piątki w godzinach 
od 16 do 18 na stadion OSiR 
przy ul. Odrodzenia (pawilon teni­
sa stołowego).

Dziękuję za rozmowę.
M. MACHNICKI

PS. Kierownictwo klubu zorga­
nizowało dla zespołów I-ligowych 
tenisa stołowego i działaczy uro­
czyste spotkanie z władzami MKS 
Zagłębie. W swoim wystąoieniu 
prezes klubu mgr Witold Parchi­
mowicz podziękował zowodnicz- 
kom i trenerowi za wywalczenie 
awansu do krajowej czołówki, a 
zawodnikom za udział w finało­
wej czwórce. Następnie dyr. Jach 
wręczył nagrody rzeczowe wszy­
stkim. którzy uczestniczyli w tych 
sukcesach. (mm) 

Zawodniczki i zawodnicy I-ligowych zespołów Zagłębia wraz ze 
swvm trenerem i działaczami sekcji tenisa stołowego.

Fot. J- Kosiński

Najlepsi wodniacy
w ZRM

od-

ZG
ZG
ZG

Zofia 
Ewą 
wice 
ZRM 
była 
Mazur — 
„Legmet”

PZW przy ZG 
Miedzi „Głogów”, 
podczas trwania 
terenie ośrodka 
głogowskich hut­

ników odbywały się liczne imprezy 
towarzyszące. Przygrywała hutni­
cza orkiestra, występowali piosen­
karze na przeglądzie piosenki żeg­
larskiej, gawędziarz ludowy z Le­
szna Janusz Każmierczak, kapela 
podwórkowa HM ,,Głogów”. Dobra, 
słoneczna pogoda i prawdziwie 
piknikowy nastrój sprawiły, że 
wszyscy się świetnie bawili. Wy­
brano nawet „Miss Kajaka”. Du­
że brawa dla organizatorów.

Kalisz ZBGH Lubin, przed 
Czarnecką „Zakmat” Polko- 

i Władysławą Dembowską 
Lubin. W dwójkach najlepsza 
para ZG „Rudna” Grażyna 

Halina Maślak, 2. ZM 
___ Halina Tarkowska — 

Wiesława Sabal, 3. HM „Głogów 
Michalina Klupś — Urszula Ma­
łecka. K-l mężczyzn‘ wygrał Bo­
gusław Stryjewski ZG „Rudna", 
drugi był Bolesław Lacli ZG „Kon­
rad”, a trzeci Józef Partyka ZBK 
Lubin. W K-l mężczyzn powyżej 
<10 lat zwyciężył Mirosław Raudo 
ZBK Lubin, 2. Jan Chitro 
„Rudna”, 3. Jerzy Kardela 
„Sieroszewice”. Dwójki — 1
Rudna" Zbigniew Jakubowski — 

Józef Chitro, 2. ZBGH Lubin A- 
dam Łoś — Jan Pietrzyk, 3. ZG 
„Konrad” Roman Becker — Euge­
niusz Slepieńczuk.

Sztafety: 1. ZG „Rudna”, 2. ZBK 
Lubin, 3. ZBGH Lubin. Wszystkie 
wyścigi przeprowadzono na dy­
stansie 250 m. Slalom kajakowy 
wygrał Bogdan Grygorowicz ZG 
.Rudna” przed Andrzejem Piosic- 
klm ZBK Lubin i Markiem Sied­
leckim ZG „Lubin”.

■ Wyniki drużynowe: 1. ZG „Rud­
na” _ 159 pkt, 2. ZBK Lubin — 
135 pkt., 3. ZG „Konrad” — 126 

W dniach 21 i 22 czerwca 
były się kolejne zawody w 
mach IX Spartakiady Sportow 
Wodnych KG HM. Na krytej pły­
walni Szkoły Podstawowej nr 10 
w Głogowie rywalizowali w sobo­
tę pływacy.

Wśród pań na dystansie 50 m 
stylem klasycznym zwyciężyła 
Małgorzata Szczepańska z zarządu 
kombinatu przed Dorotą Szyszką 
HM „Głogów" i Grażyną Urbańską 
ZG „Polkowice”. 50 m stylem do­
wolnym wygrała Bożena Nabzuyk 
ZG „Lubin", drugie miejsce zajęła 
Mirosława Kędziora HM ..Głogow . 
a trzecie Izabela Galik ZM „Leg- 
mct".

Na tych samych dystansach slai- 
towali także mężczyźni. Najlepszym 
klasykiem okazał się Grzegorz He- 
wak ZG „Konrad”, 2. Danie Wie­
liczko ZBK Lubin. 3. Karol Ser- 
wiński ZG „Lubin". W stylu do­
wolnym triumfował SUwom.r Me­
ntoli ZG „Konrad”, 2. Gro­

chowski ZG „Sieroszewice”, 3. 
Krzysztof Kukla HM „Głogów”.

W wyścigu na 50 m st. dow. po­
wyżej 40 lal pierwszy był Krzy­
sztof Bialik ZG „Lubin”. drugi 
Lech Topoliński ZG „Polkowice 
i trzeci Leon Garbacik ZG „Rud- 
na. Sztafetę 4)<50 st. dow wy­
brała HM „Głogów” w składzie: 
Kukla, Kadćla, Karboński, Trojan 
przed ZRM Lubin i ZG „Konrad .

Zespołowo zwyciężyli P^^acy 
HM . Głogów” - 408 pkt., 2. ZRM 
1 ubin — 347 pkt.. 3. ZM ..Leg- 
m“t” - 332 pkl„ 4 ZG „Rudna 
- 318 pkt.. 5. ZG „Lubin - 301 
pkt., 6. ZG ..Polkowice — 284 
' W imprezie wzięło udział 121 
zawodniczek i zawodników z 16 
zakładów KGHM.

W niedzielę 22 czerwca na przy­
stani Jachtklubu „Chalkos” w 
Lubiatowie przeprowadzono rega­
ty kajakowe.

W -jedynkach kobiet zwyciężyła 

pkt.. 4. ZNM Polkowice — 109 
pkt.’ 5. ZBGH Lubin — 108 pkt., 
G—7’. HM „Głogów” i ZM „Leg­
nie t” — 105 pkt.

Klasyfikacja generalna spartakia­
dy: 1. ZRM Lubin — 57 pkt., 2. 
ZBK Lubin — 51 pkt., 3. ZM „Leg­
met” — 50,5 pkt., 4. ZG „Rud­
na” _ 49 pkt., 5. ZG „Polkowice" 
_  42 pkt., 6. ZNM Polkowice — 
39 pkt. Ogółem w spartakiadzie 
startowało ponad 400 pracowników 
z 19 zakładów kombinatu.

Poszczególne zawody spartakia­
dowe były bardzo dobrze przygoto­
wane i "zorganizowane przez J-J£- 

77Chalkos", koło 
„Rudna” i Hutę 
Warto dodać, że 
spartakiady na 
wypoczynkowego



praktyczna 
pani

Odkurzacz jest doskonałym 
sprzętem, bo ogromnie ułatwia 
nam wykonywanie różnych prac 
porządkowych. Czy, go prawidłowo 
wykorzystujemy? Po takim pyta­
niu niejedna gospodyni zastanowi 
się i w rezultacie stwierdzi, że 
właściwie to ma „na stałe” zało- 

[ żoną dużą ssawkę i korzysta z 
niej zarówno czyszcząc podłogę.

I jak sprzęty czy dywan. A prze- • 
i cięż wszystkie dodatkowe elemen­

ty mają swoje uzasadnione prze-
I znaczenie. Przypomnijmy je:

▲ duża szczotka służy do czy­
szczenia twardych i większych po­
wierzchni (podłoga, ściany, dywa­
ny); - ■

▲ mała szczotka (okrągła) jest 
przeznaczona do czyszczenia po­
wierzchni nierównych, trudno do­
stępnych. jak: meble gięte, rzeź­
bione ramy, księgozbiory, telewi­
zor, sprzęt grający itp.»

▲ duża ssawka służy do usu­
wania z dużych powierzchni za­
nieczyszczeń w rodzaju włosów, 
nici, strzępków tkaniny itp..

▲ mała ssawka ma podobne 
przeznaczenie jak poprzednia, sto­
suje się ją tam, gdzie operować 
można mniejszym przyrządem,

A ssawka mała spłaszczona u- 
możliwia usuwanie kurzu z miejsc 
trudno dostępnych, jak: szczeliny 
w meblach, szuflady, grzejniki, re­
gały, również domowe obuwie, 
mankiety i szwy w odzieży itp.,

▲ ponadto odkurzacz może byc 
uzupełniony trzepaczką do dywa­
nów i miękkich mebli, a także (z 

odwrotnej strony: od strony wy­
dmuchiwanego powietrza) rozpyla­
czem służącym m. in.- do natry­
skowego malowania.

Warto jeszcze pamiętać, aby 
przy eksploatacji odkurzacza nie 
przeciążać silnika zbyt długą pra­
cą. Po 15—20 minutach, a maksi­
mum po pół godzinie przerwać 
odkurzanie na 10 minut. Nie wol­
no też czyścić przedmiotów mo­
krych lub wilgotnych. Trzeba też 
uważać, aby do odkurzacza nie 
dostały się przedmioty ostre, jak 
gwoździe czy szpilki. I często o- 
czyszczać zbiornik.

Mamy wysyp truskawek. A po­
nieważ są to owoce najbardziej 
chyba, po zimowej przerwie, ocze­
kiwane — jemy je i na surowa - 
i w formie dań jarskich, deserów, 
soków. Oto kilka propozycji:

KRUCHY PLACEK 
Z TRUSKAWKAMI

20 dag mąki, 20 dag cukru pu­
dru, 3/4 kostki masła lub marga­
ryny, 4 jajka, 1 szklanka oczysz­
czonych, umytych, odsączonych z 
wody truskawek (lub innych 
miękkich owoców). Z mąki, masła, 
cukru i żółtek zagnieść kruche 
ciasto, rozwałkować placek grubo­
ści około 2—3 cm, ułożyć na wy­
smarowanej tłuszczem i wysypa­
nej tartą bułką blaszce i upiec na 
jasnozłoty kolor. Z białek i 10 dag 
cukru pudru ubić sztywną pianę 

i .wymieszać ją z pokrojonymi na 
kawałki truskawkami. Położyć 
masę na upieczony placek i wsta­
wić do gorącego piekarnika na 
10—15 minut. Zimny — kroić na 
kawałki.

KOKTAJL Z TRUSKAWEK

1 szklanka kefiru, 1,5 szklanki 
truskawek, 2 łyżki cukru, sok cy­
trynowy do smaku. Obrane z szy- 
pułek truskawki umyć pod bie­
żącą wodą, dokładnie odsączyć z 
wody .na sicie, kilka ładnych owo­
ców odłożyć do dekoracji. Resztę 

zmiażdżyć z cukrem lub zmikso­
wać. Wlać kefir i mieszać około 
5 minut aż do chwili ukazania się 
charakterystycznej pianki. Dodać 
do smaku troszkę soku cytryno­
wego. Wrzucić do ozdoby kilka 
całych truskawek i zaraz podać.

KOMPOT-SURÓWKA
Dowolna ilość truskawek, cukier 

do smaku. Umyte, pozbawione szy- 
pułek truskawki włożyć do sala­
terki, posypać cukrem pudrem. 
Odstawić na 1—2 godziny, aż 
puszczą sok. Podawać z drobny­
mi ciasteczkami lub herbatnikami.

O konieczności podawania żela­
za dzieciom anemicznym — pisa­
liśmy w poprzednim odcinku. Dziś, 
nadal o diecie dla naszych po­
ciech. Układając jadłospis, nie za­
pominajmy o bogatych w żelazo 
warzywach, takich jak: suchy 
groch i fasola (jeżeli oczywiście 

pediatra ich nie zakazuje) oraz 
szczaw i szpinak. Te dwa ostat­
nie nie są najzdrowsze, ale żelaza 
mają dużo. Raz na jakiś czas 
można więc je podawać. Dzieci 
nie lubią szpinaku; można więc 
spróbować podać go w sosie vinai- 
grette: umyć, odsączyć, podlać 
mlekiem, podsmażyć na oleju lub 
maśle i polać tym sosem potrawę 
posypując równocześnie startym 
na tarce ostrym serem czy też 
rozdrobnionym jajkiem na twar­
do. Szpinak można też dorzucić 
„dla niepoznaki” do sosu mięsne­
go. Również krwiotwórcze jest 

działanie buraczków, ale nie tych 
gotowanych na gęsto lub barszczu; 
najcenniejszy jest burak surowy. 
Trzeba po prostu wycisnąć sok w 
sokowirówce, doprawić np. sokiem 
z kiszonej kapusty czy jabłka. 
Albo — zrobić kwas bura­
czany: pokroić buraki do więk­
szego słoja, zalać letnią wodą, 
wrzucić skórkę razowca, poczekać 
kilka dni zbierając tworzącą się 
warstewkę pleśni. Następnie prze­
lać do butelek i ustawić w chło­
dzie. Taki sok robić regularnie w 
mniejszych ilościach — dziecko bę­
dzie miało bardzo dobry, chłodny 

napój świetnie gaszący pragnienie. 
Również barszcz przyrządzony z 
kwasu jest smaczniejszy i nie 
wymaga dodawania octu. Bogate 
w żelazo są także płatki owsiane, 
z których można zrobić surówkę: 
trzy łyżki stołowe płatków gór­
skich, dwie łyżki miodu, sześć ja­
błek, sok z cytryny — razem pół 
szklanki. Dodać mleka lub słod­
kiej śmietanki, kubek odsączonych 
owoców. Przed przyrządzeniem 
płatki — surowe — trzeba namo­
czyć na kilka godzin niewielką 
ilością letniej przegotowanej wo­
dy.

ŚWIETLIK
— EUPHRASIA ROSTKOYIANA

Roślina ta znana jes-t pod róż­
nymi nazwami takimi jak ptasie 
oczka, świeczki. Występuje ona 
na wilgotnych łąkach, wzgórzach, 
pastwiskach, w zaroślach i rzad­

kich lasach. Żyje półpasożytniczo 
na korzeniach niektórych roślin 
łąkowych.

Liście świetlika są ciemne, nie­
wielkie, ząbkowane. Kwiaty bia­
łe z fioletowymi żyłkami i z żół­
tą plamką na dolnym płatku — 
przypominają wyglądem rozwarte 
wargi . Na tle zieleni kwiaty wy­
glądają jak świeczki lub świetli­
ki stąd ich nazwa.

Surowcem leczniczym jest zie­
le świetlika. Zbieramy je w 
czerwcu i lipcu, w pełni rozkwi­
tu. Roślinę ścinamy tuż pod roz­
gałęzieniem. Suszymy szybko w 
miejscach o dużym przewiewie. 

Trzeba pamiętać, aby nie zbierać 
roślin mokrych, nie ściskać ich i 
nie łamać, gdyż łatwo czernieją. 
Wysuszony i oczyszczony suro­
wiec przechowuje się w potrój­
nych torbach papierowych.

Świetlik działa przeciwzapal­
nie i ściągające. Stosuje się go 
głównie zewnętrznie w schorze­
niach oczu, jak zapalenie spojó­
wek, łzawienie. światłowstręt, 
szybkie męczenie się wzroku — 
w postaci przemywań i okładów. 
Niektórzy zalecają stosowanie 
świetlika do płukania gardła i 
jamy ustnej przy anginach.

Wewnętrznie używa się go przy 
sklerozie i nadciśnieniu.

A oto dwa przepisy przyrządza­
nia:

Napar z ziela z kwiatami: Ziela 
świetlika jedną łyżkę stołową za­
lać szklanką letniej wody, odsta­
wić na 6 godzin. Pić 2 razy dzien­
nie po szklance.

Odwar do użytku zewnętrznego: 
Ziela świetlika 4 łyżki stołowe za­
lać szklanką wrzątku. Sparzone 
ziele jeszcze gorące przykładać na 
oczy. Do płukania stosuje się od­
war po odcedzeniu.

(b)

UPRAWA WINOROŚLI — fi

znaczone na ramiona, należy przy- 
szczypnąć nad. 6—8 rozwiniętym li­
ściem od podstawy. W ten sposób 
wywołujemy rozwój pasynek, pozo­
stawiamy tylko najsilniejsze. Posługu­
jąc się tym sposobem mamy we 
wszystkich przypadkach, gdy porost 
pędów jest dostatecznie silny, ' gwa­
rancję wyhodowania dobrze owocują­
cej silnej rośliny.

Dla stworzenia krzewu o auzych 
możliwościach należy zostawiać do­
datkowe ramiona z pędów rosnących 
od główki krzewu.

Silny wzrost krzewów w rejonach 
nawadniania często powoduje koniecz­
ność innego formowania rośliny niż 
wcześniej opisany symetryczny wicio- 
ramienny. w okresie pozostawienia na 
ramieniu n<e jednego ogniwa, a dwóch

nawet trzech. Ilość tych ramion od 
2 do 4—6 a nawet 8 zależy oa siły 
rozwoju krzewu winorośli.

Przy pierwszym cięciu zostawiamy 
na łozie 4—5 oczek. dolne z nich 
także powinny być skierowane na ze­
wnętrzną stronę krzewu. Z rozwijają­
cych się pędów przy drugim cięciu 
dolny tnlemy z zachowaniem 2—3 
oczek. następny — na owocowanie 
8—9—10 oczek. Trzeci pozostawiamy na 
zastępstwo, czwarty znów na owoco­
wanie.

Jeśli dany gatunek ma krótkie mlę- 
dzywęźla i tworzą się zbyt silne za­
gęszczenia, pierwsze cięcia należy ro­
bić na 8 oczek. Najniższe pędy 2—3 
odrzucić przy obłamaniu, czwarty 
obciąć na zapas, piąty zostawić na 
owocowanie. I dalej kolejno szósty

odłamać, siódmy zostawić na zastęp­
stwo, ósmy przeznaczyć na owocowa­
nie. Ważne jest aby wszystkie pędy 
zastępcze skierowane były na ze­
wnętrzną stronę krzewu.

Przewidując zwiększone obciążenie 
na Jednym pędzie zastępczym można 
zostawić dwa owocujące tj. stworzyć 
większe owocujące ogniwo. W tym 
przypadku pęd zastępczy tnlemy na 
3—4 oczka. Dolny wyrośnięty przezna­
czamy na zastępczy, a dwa następne 
na owocowanie.

Można nie układać pędów w kolej­
ności zastępczy, owocujący, a połą­
czyć krótkie cięcie. Dolny na owo­
cującej łozie tniemy krótko na 2—3 
oczka, następny nieco dłużej na 3—4, 
dalej na 5—6. a końcowy na 12—14—18.

W poprzednim odcinku rozpoczęliś­
my temat formowania krzewów wi­
norośli, dziś ciąg dalszy praktycznych 
porad. Formowanie roślin można przy­
spieszyć. Silnie rozwinięte pędy, prze­

POLKOWICE — ^IMPRESJA"

— organizuje od 1 do 31 bm. akcje 
lato 86 w Domu Kultury. Zaprasza 
dzieci do udziału vt ciekawych zaję­
ciach rckreacyjno-kulturalno-sporto- 
wycłi. 
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LUBIN
RWA — GALERIA ZAMKOWA

— zaprasza do obejrzenia indywi­
dualnej wystawy malarstwa Anastaze­
go Bogdana Wiśniewskiego czynnej do 
końca lipca br.

DKZM

— zorganizowała w lipcu świetlicę 
dla dzieci czynną w godz. 11.00—15.00 
oprócz sobót l niedziel. Przewiduje 
się ciekawe zajęcia m. In. teatralne 
i muzyczne, wycieczki, gry 1 zabawy 
świetlicowe 1 w plenerze, konkursy, 
przedpołudniowe (o 41.00) i popołud­
niowe seanse filmowe. 

MIĘDZYZAKŁADOWY 
GÓRNICZY DOM KULTURY

— wystawa rysunku satyrycznego 
czynna tylko do 10 bm.

— zaprasza chętne dzieci do letniej 
świetlicy w godz. 9.00—15.00.

KLUB ..ŻURAW”

— klub disco — będzie działał w 
miesiącach Lipcu 1 sierpniu, organizu­
jąc we wtorki, piątki i niedziele 
dyskoteki dla młodzieży w godz. od 
18.00 do 22.00 po obniżonej opłacie za 
wstęp. Okazja. 

MPiK

— wystawa współczesnego polskiego 
plakatu politycznego na I piętrze do 
końca bm

— wystawa „Drugie lubińskie spot­
kania z literaturą miłosną" w foto­
grafii Jerzego Kosińskiego, w galerii 
do końca lipca.

LEGNICA — KMPiK

— w galerii fotografii „Okno" wy­
stawa pn. „Metryka świadomości” K. 
J. Cichosza do 15 bm.

— „Humor i satyra” — ekslibrisy ze 
zbiorów Romualda Łuczyńskiego w 
galerii KMP1K.



V.

program telewizyi riy s,

CZWARTEK, 1986-07-03
9.00 „Tajemnica Zielonej Wyspy” — 

radź, film przyg.
10.00 „Studio zjazdowe”.
10.45 Film dla II zmiany: „Vabank 

II, czyli riposta”.
12.30 „Szkoła dla rodziców”.
13.45 „Dziękuję, nie palę”.
13.00 „Wakacyjna apteczka”.
13.15 „Historia najbliższa”.
17.15 Magazyn informacyjny.
17.30 „Patrol” — „Młodzieżowy bi­

lans...”.
■ 18'.00 Piosenki wczoraj 1 dziś.'

18.40 „Sonda".
19.00 „Zajęcza nocka”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
29.00 Publicystyka.
20.30 „Vabank II, czyli riposta”.
22.15 Dt — Komentarze.
22.30 „Klub międzynorodowy''.

PROGRAM H
17.00 Komedie filmowe 7 stolic — 

„Raca — moja miłość” — film prod. 
ZSRR-CSRS.

18.20 Wakacje.
19.00 „Kto to powiedział” — tele­

turniej. __
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.30 „Zwiedzamy Polskę”.
20.45 „Balet Polski”.
21.25 „Gwiazdy wielkiego sportu”.
22.25 „Mała Fadetka” — franc. film 

fab.
23.55 Wieczorne wiadomości.
0.05 „Poezja o pracy i pokoju”.

PIĄTEK, 198G-07-04
9.30 Kino teleferii — „Urwisy z Do­

liny Młynów” — ode. 1 — „Witaj, 
Kuba’’ — ode. 2 — „Klementynka” — 
film poi.

10.00 Dt — Wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany — „Krew­

niacy” — prod. radź.
12.10 „Kraina spełnionych niemożli­

wości” (I) — „Papierowe zamki” — 
prógr. filmowy.

12.30 „Znaki zapytania” — „Tajem­
nica bursztynowej komnaty” — serial 
dok.

19.00 „Kochajmy zwierzęta” — progr. 
film.

16.50 Program dnia.
16.55 „Mieszkać” — Wszechnica 

dowlana.
17.30 Studio sport.

. 19.09 „Zajęcza nocka”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Monitor rządowy”.

Bu-

20.30 „Krewniacy” — radź, 
fab.

22.05 Dt — Komentarze.
22.30 Program publicystyczny.

PROGRAM 11

film

17.00 Komedie filmowe 7 stolic —
„Słomkowy kapelusz” — węg. film

18.10 Wakacje...
18.30 Program lokalny.

fab.

19.30 Dziennik . telewizyjny.
20.30 „Państwowy Zespół Pieśni i 

Tańca „Mazowsze” — widowisko mu­
zyczne.

21.15 43 Samochodowy Rajd Polski.
21.45 „Antyczny świat profesora 

Krawczuka” — Teodozjusz II.
22.15 „Chcę latać” (1) — włoski film 

fab.
23.15 Wieczorne wiadomości.
23.25 „Poezja o pracy i pokoju”.

SOBOTA, 193G-07-05
9.00 Kino teleferii: „Tajemnica dzi­

kiego szybu” — ekranizacja pow. E. 
Niziurskiego „Księga urwisów”.

10.30 Dt — Wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.

12.40 .Telewizyjny koncert życzeń.
13.10 „Za . kierownicą.
13.40 „Opowieści biblijne” — ode. 8 : 

pt. „Rękopisy znad Morzu Martwego” 
— film dok.

13.55 Królowie mórz: „Fenicjanie” —
film dok. >

14.25 Azymut — wojsk, mag. publ.
14.55 Dt — Wiadomości.'
15.05 Antologia dramatu powszech­

nego. Michaił Szatrow — „Szósty lip- 
ca" — reż. Jerzy Krasowski.

• IG.45 Telewizyjny informator . wydaw­
niczy.

17.05 Klub Sześciu Kontynentów.
17.50 Losowanie Dużego Lolka.
10.00 Program publicystyczny.
18.30 Telewizyjny Klub Młodych:

Promocje.
19.00 Dobranoc: „Nowe przygody

Bolka 1 Lolka”.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Robert i Robert” — film fab. 

prod. francuskiej.
21.40 Czas —• magazyn publlcystycz- .

ny. .... ....
22.30 Siedem dni na świecie.
22.40 Dt — Wiadomości.

_ 22.50 Studio sport: Igrzyska Dobrcj 
Woli — Moskwa’86.

23.55—0.40 Kino nocne: „Mściciele” — 
ode i pt. „Zawsze niezawodni” — film 
fab. prod. japońskiej.

PROGRAM II
IG.25 Sobota w Dwójce.
16.30 „Gangsterzy i filantropi’” — 

film prod.. polskiej.
17.55 43 Samochodowy Rajd Polski.
19.00 Kto piosenki te zna: „Gang 

Marcela”.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nle- 

słyszących)
20.00 Po Mundialu w klubie Anto­

niego Piechniczka: Wielkie mecze.
21.00 Góralskie tańce.
21.30 ^Tydzień w polityce — komentu­

je K. Szyndzielorz.
21.40 Opowieści o miłości- ..Czuła 

jest noc” — film fab. prod. bryt
NIEDZIELA, 1986-07-06

10.05 Ocalić od zapomnienia: Pro 
publico bono.

10.30 Dt — Wiadomości.
10.35 „Dzieje zamków” — ode. pt. 

„Kamienne sny — zamki Bawarii” — 
film dok. prod. francuskiej.

11.35 „Wydra zwana tarką” — film 
fab. prod. angielskiej.

13.05 Siedem anten.
13.50 Telewizyjny koncert życzeń.
14.35 Kraj za miastem — reportaż.
15.0Ó Dt — Wiadomości.
15.05 „Król puszczy” — telewizyjny 

film dok. Barbary Bortman-Czecz.
15.50 Studio 1.
18.20 Antena.
19.00 Dobranoc: ..Przygody misia Co­

la rgola”,
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Powrót do Edenu” — film 

fab. prod. australijskiej, reż. Kevin 
Dobson.

20.50 Pegaz.
21.35 Kalejdoskop — publicystyka 

międzynarodowa.
22.10 Studio sport.

PROGRAM II
15.25 Niedziela w Dwójce — powita­

nie.
15.30 „Krzyż Grunwaldu dla Lipska 

nad Biebrzą” — reportaż filmowy.

NOWY CZŁOWIEK
Arnold schwarzenegger (40 lat), cks- 

rnlstrz świata męskiej piękności wszedł 
do klanu Kcnnedych, żeniąc się z 
siostrzenicą Teda Kennedyego panną 
T^arią Shriver (29 lat). Ślub odbył się 
w Hyannls na przedmieściu Bostonu w 
obecności całej rodziny Kennedych, nie 
wyłączając Jacąuellne Kennedy-Onas- 
sls. Młody żonkoś, nowy członek wiel­
kiego klanu, pragnie zrobić karierę po­
lityczną, zostać deputowanym lub am­
basadorem.

TUNEZYJCZYCY ZACHWYCENI
Prasa tunezyjska jest pełna za­

chwytów dla Romana Polańskiego cie­
sząc się, że wybrał on Tunezję za tło 
swego filmu „Piraci”, który niedawno 
był pokazany w Cannes na festiwalu 
1 został przyjęty bardzo przychylnie. 
„Nikt nigdy nie zrobił takiej reklamy 
Urokom turystycznym 1 krajoznawczym 
Tunezji Jak ten film” - głoszą naj­
większe dzienniki w tym kraju.

JEDNAK SZKODLIWE?
Słyszy się od czasu do czasu, że po­

całunki są niezdrowe, że są nosicielami 
różnych zarazków. 1 znów pojawiła się 
we Francji taka opinia. Naukowcy

twierdzą tam, że badania potwierdza­
ją hipotezę zakładającą że np. wirus 
żółtaczki po zakażeniu organizmu czło­
wieka 1 w czasie przebiegu choroby, 
chętnie osiedla się w ślinie. A więc 
pocałunki są niebezpieczne 1 Czy jed­
nak ktoś z nich zrezygnuje?

COS Z „WIELKIEGO” ŚWIATA...
Księżniczka Stefania z Monaco, któ­

ra ostatnio próbuje swych sil w show- 
businessle (z powodzeniem zajmuje slęj 
projektowaniem mody sportowej), na­
grała ostatnio w Kolonii z zespołem 
„Kangura” piosenkę „Irrasistlble”. Na 
to nagranie księżniczka przyleciała 
własnym odrzutowcem. Piękna Stefa­
nia zgodziła się też łaskawie pozować 
przez 2 minuty 70 fotoreporterom. 
Przed licznym tłumem bronił księżnicz­
kę kordon straży. Cóż, snobów nigdzie 
nie brak, a „błękitna” krew nadal bu­
dzi sensację.

lir
Dwóch młodzieńców rozmawia w 

tramwaju:
— Lepiej zostaw Agatę w spokoju, 

ona ma męża z tytułem...
— Ja tam na tytuły nie patrzę.
— Być może, ale on zdobył tytuł 

mistrza Europy w boksie!
Yr

— Gdybym clę opuściła Karolu i 
związała się z innym mężczyzną, ża­
łowałbyś?

— Też masz pomysły! Dlaczego miał­
bym żałować jakiegoś obcego faceta? 

16.00 Zespól „Dorn” przedstawia pro­
gram dla dzieci.

16.45 Jutro poniedziałek — magazyn 
codziennych spraw rodzinnych.

17.15 „Podróż do minionego czasu” — 
film dok. prod. polskiej.

18.15 Wzdłuż Odry (1).
18.45 Recital Grażyny Lobaszew- 

skiej.
19.00 43 Samochodowy Rajd Polski.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszących).
20.00 Studio sport.'
21.00 Portret z autografem: Edyta 

Geppert.
21.30 „Muzyka jego życia” — film 

fab. prod. węgiersko-radzlccklej.
23.15 Wieczorne wiadomości.

PONIEDZIAŁEK, 198G-07-07
17.15 „Magazyn 17.15”.
17.30 Program relaksowy.
19.00 „Zajęcza nocka”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Rozmowa na telefon” (1).
20.15 Letni przegląd komedii Teatru 

Telewizji — Witold Filier i Jonasz 
Kofta — „Wielki Dodek”.

21.40 „Żniwa 86”. \
21.50 pt — Komentarze.
22.10 .'Rozmowa na telefon” (2).
22.25 Studio sport — Igrzyska Dobrej 

Woli — Moskwa'86.
24.00 Dt — Wiadomości.

PROGRAM II
17.00 Komedie filmowe 7 stolic — 

„Tylko Darwisz może nas uratować” 
— radziecki film fabularny.

18.10 „Wakacje...”. **
18.30 Program lokalny.
19.00 „Piękni i wspaniali”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Zwiedzamy Polskę”.
20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu”.
20.45 Wieczór mongolski w Telewizji 

Polskiej.
21.45 „Czarne chmury” (1) — „Sza­

fot” — serial historyczno-przygodowy
WTOREK, 1986-07-08

9.00 Teleferle TDC — „Podniebne 
wakacje” oraz w kinie teleferii: „Dżo­
kej Monika” (3) — film produkcji 
NRD.

10.00 Dt — Wiadomości.
10.10 Kronika Igrzysk Dobrej Woli.
10.20 Film dla II zmiany: „Palec Bo­

ży” — polski film fabularny.
11.55 „Z myślą o zimie”.
12.10 Poradnik domatora.
12.20 „Na leżaku i w fotelu”.
12.30 „Terra „X” (1) — „Morze Po­

łudniowe” — serial dok. prod. RFN.
16.30 Program dnia.
16.35 XX Festiwal Piosenki Żołnier­

skiej — Kołobrzeg’86.
17.15 „Magazyn 17.15”.
19.00 „Zajęcza nocka”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 „Palec Boży” — polski film 

fab.
21.45. Dt — Komentarze.
22.05 Telewizyjny informator wydaw­

niczy.
22.20 Studio sport.

PROGRAM II
17.00 Komedie filmowe 7 stolic —

„Amor wpadł do wody” — film iab. 
prod. NRD.

18.20 „Wakacje...’’.
. 10.30 Program lokalny.

19.00 „Videomuslc”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.09 „Zwiedzamy Polskę”.
20.15 „Historia teatru polskiego”.
21.35 „Dopisać losy"’.
21.45 „Moskwa nic wierzy łzom” — 

film prod. radź.
23.05 Wieczorne wiadomości.

ŚRODA, 198G-07-09
9.30 Kino teleferii „Dżokej Monika*

(4) film prod, NRD.
10.00 Dt — Wiadomości.
10.20 Film dla II zmiany — „Repu­

blika Ostrowska” (6 — ostatni).
17.15 „Magazyn 17.15”.
19.00 „Zajęcza nocka”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 „Republika Ostrowska” (6-ostat- 

nl).
21.10 „Żniwa '86”.
21.20 Dt — Komentarze.
21.45 -XX Festiwal Piosenki Żołnier­

skiej „Kołobrzeg ’86’’ — koncert solis­
tów 1 zespołów amatorskich.

22.45 Studio sport.
24.00 Dt — Wiadomości.

PROGRAM II
17.00 „Gwiazda spada w górę” — 

film prod. CSRS.
18,39 Program lokalny.

19.00 „Koncerty Chopinowskie” — 
Jean-Marc Lulsada — w programie u- 
twory Fryderyka Chopina.

19.30 Dziennik 'telewizyjny.
20.00 „Zwiedzamy Polskę”.
20.15 „Dookoła świata” — „W Nami­

bii”.
21.00 Studio sport.
21.45 „Ekonomia na co dzień”. -

OGŁOSZENIA
Władysław Jakimów, s. Jana, 

tir. 03.09.1956 r., zam. Tymowa 62 
w dniu 28.04. br. w Ścinawie na 
ul. Chobieńskicj będąc w stanie 
po użyciu alkoholu kierował sa­
mochodem osobowym m-ki „Fiat” 
I26p LGH-4144, nie posiadając do 
tego uprawnień.

Został za to ukarany przez Ko­
legium ds. Wykroczeń przy Prezy­
dencie Miasta w Lubinie karą 
grzywny 50.000 zł z zamianą na 
50 dni aresztu zastępczego, zaka­
zem prowadzenia pojazdów me­
chanicznych w wymiarze trzech 
lat, oraz podaniem orzeczenia do 
publicznej wiadomości w „Polskiej 
Miedzi” na koszt obwinionego. 
ZGUBIONO przepustkę nr 942G wyda­
ną przez Zakłady Górnicze „Lubin” 
na nazwisko JANUSZ KOWALSKI.

92099-g

f WRÓŻBY
SPOD MIEDZIAKA

• BARAN (21 m—18 IV). Czas naj­
wyższy pomyśleć o urlopie. Najlepiej 
gdybyś mógł go spędzić w większym 
gronie, masz bowiem szansę na zawar­
cie Interesującej znajomości. Uwaga na 
finanse.
• BYK (19 IV—20 V). Najbliższe dni 

upłyną pod znakiem wielu spotkań to­
warzyskich. Nowe znajomości, jakie za­
wrzesz nie będą cl obojętne, a być 
może, przerodzą się w głębsze uczu­
cie.
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Plotki, 

jakie ostatnio krążą w twoim towa­
rzystwie nie dają cl spokoju. Nie 
martw się nimi, prawda w końcu 
wyjdzie na wierzch. Wkrótce ciekawa 
propozycja.
• RAK (23 VI—22 VII). Sprawy ser­

cowe ułożą się nadspodziewanie do­
brze. Twoje dalekosiężne plany mają 
szanse realizacji.’ Musisz tylko działać 
z namysłem. Wycofać się — będzie 
za późno.
• LEW (23 VII—22 VIII). Zbyt nie­

ufnie odnosisz się do kogoś bliskiego. 
Twój brak zaufania drażni i niepokoi. 
A poza tym — nie masz podstaw do 
podejrzeń. W pracy — trochę nowoś­
ci.
• PANNA (23 VIII—22 IX). Dni naj­

bliższe zapowiadają się bardzo praco­

wicie. Ustal sobie plan działania, bo i- 
naezej pogubisz się w drobiazgach. Nie 
zapominaj o bliskiej ci osobie.
• WAGA (23 IX—22 X). Czas na od­

poczynek, pomyśl więc o urlopie. 
Wszystko wskazuje na to, że wkrótce 
zajmie clę bez reszty nowe uczucie. 
Sprawa może być interesująca, nie o- 
pieraj się.
• SKORPION (23 X—22 XI). Twoje 

sprawy zawodowe potoczą się pomyśl­
nie. Będziesz mieć powody do satysfak­
cji, zostaniesz doceniony i szykuje się 
chyba jakaś premia lub podwyżka. 
Wkrótce miłe spotkanie.
• STRZELEC (23 XI—21 XII). Pro­

blemy, z rozwiązaniem których zwle­
kałeś tak długo — dojrzały do roz­
wiązania, Nie licz na pomoc, musisz 
Je sam rozwikłać. W „nagrodę” — miła 
niespodzianka.
• KOZIOROŻEC (22 XII—20 I). Wkrót­

ce nadejdzie, ciekawa wiadomość. Być 
może, jest to zapowiedź większych 
zmian. W sprawach zawodowych — 
trochę nieporozumień, jednak szybko 
wyjaśniróych- ńa twoją korzyść.' Na 
horyzoncie’ — flirt.
• WODNIK (21 1—18 II). Najbliższe 

dni przyniosą wiele nowego, mogą 
nńeć duży wpływ na twe dalsze losy. 
Przygotuj się na pewne wydatki, choć 
nieoczekiwane — trzeba będzie je po­
nieść.
• RYBY (19 n—20 lii). W sprawach 

zawodowych — wicie sukcesów, zupeł­
nie nieoczekiwanych. Byle tak dalej t 
Natomiast w sprawach serca — pewne 
kłopoty, trochę nieporozumień. Zała­
godzenie sytuacji będzie zależeć od 
ciebie.



Nr 27 (122^

KRZYŻÓWKA KONKURSOWA NB l

Litery uporządkowane wg odpowia­
dających im liczb od 39 do 61 stano­
wią część hasła krzyżówek konkurso­
wych, które w całości należy nadesłać 
pod adresem redakcji po wydrukowa­
niu ostatniej krzyżówki konkursowej.

Poziomo:
1) figura geometryczna,
2) podróżnik, obieżyświat,
3) słomiany dach,
4) rozwieszenie, rozłożenie,
5> owad — wzór pracowitości,
6) tło, podstawa A czarność,

7) pokarm kanarków A wgłębienie 
pod stawem ramiennym,

8) ciężkie, duszne powietrze,
9) przyrząd do nitowania,

10) uderzanie obutymi stopami o 
podłoże,

U) z ironią o kobiecie przesadnie 
dbającej o swój wygląd,

12) na ramieniu st. szeregowca.

Pionowo:
A) dawniej mebel do siedzenia i spa­

nia,
B) dział medycyny,
C) intruz,
D) słony dodatek do pasz bydlęcych,
E) wędruje przez pustynię,
F) amator żab,
G) ozdobnik tytułowej strony książki,
ŁI) ćwierć garnca,
I) parkowe drzewo,
J) futryna drzwi,

K) zatyczka w beczce,
L) np. dziecko dla rodziców,
Ł) do wykonania lub rozwiązania,
M) cios szablą,
N) rycynus,
O) pozostaje na polu po skoszonym 

zbożu.
„ZBIGNIEW"

LOGOGRYF

Litery z pól oznaczonych czytane 
kolejno rzędami poziomymi utworzą 
rozwiązanie — przysłowie p oskie.

1) brak zgodności z rzeczywistością
2) infekcja
3) członek placówki dyplomatycznej

■1) klęska żywiołowa powodująca 
wielkie zniszczenie

5) budynek do przechowywania zapa­
sów zboża

6) konstruktor pierwszej polskiej tur­
biny pąrowej I turbin okrętowych

.JLo-Ryś"

POZIOMO:

1) siano ułożone w stożek,
4) płótno introligatorskie,
8) główny port i stolica Surinamu,

10) powieści, nowele, opowiadania,
12) piastowski tytuł wojewody,
13) część wyścigu,
16) między gardłem i tchawicą,
18) pułapka,
20) wykrył obrót Galaktyki,
21) aparat, urządzenie,
22) obszar między działami wodnymi,
23) odpowiada na pytania kim? czym?
26) wysiłek przed metą,
28) szczególny pilot,
30) samowolny władca,
31) termin bokserski,
32) szef juhasów,
33) autor powieści „Jezioro Bodeń­

skie”,
35) protoplasta Rzymian,
37) mieszkaniec Nowej Kaledonii,
38) skrzat.

PIONOWO:
1) antybiotyk,
2) zabawa,
3) motyl nocny,
4) wdzianko na buty,
5) trunek z ryżu,
6) potasowiec,
7) gałąź,
8) część trylogii II. Sienkiewicza,
9) ośrodek przemysłowy GOP,

11) rodzaj zamka,
12) przydatek, dękładka,
14) metastaza,
15) drzewo liściaste, q

17) tata, mama i dzieci,
19) mieszkanie w przenośni,
22) ryba z bagnistych wód Ameryki

Płd.,
24) pracuje w transporcie portowym,
25) bezwartościowe dzieło,
27) stary wyjadacz.
29) przewód elektryczny,
32) punkt zaopatrzeniowy,
34) między antraktami,
36) ukradł lis krukowi.

„VICTOR”

SAMOSIA

Do diagramu wpisano wszystkie sa­
mogłoski, Należy diagram uzupełnić 
spółgłoskami tak, aby powstała pra­
widłowa krzyżówka wyrazów, którymi 
są rzeczowniki pospolite w pierwszym 
przypadku liczby pojedynczej.

„GANIMEDES”

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 25 (120)

KRZYŻÓWKA

Poziomo: intelekt, lornetka, kant, rok, 
żaklnada, raut, kicz torsje, kara- 
kal. konik.

Pionowo: filiżanka, lennik, Itaka, no­
kaut traktor, letnisko. Tracja, 
kod, Zelig, rak

KRZYŻÓWKA

Poziomo: korab AJaja, Radar adaks 
farsz, arbuz

Pionowo: karafka, Ojeda, radar, Aiaks 
barszcz.

KRZYŻÓWKA

Poziomo: poęltrzymka, kłam, panora­
ma, watolina, inkasent Gobi fał­
szywiec.

Pionowo: pakt, drapak, zakole, karma, 
mata, nosacz. ring. Antoni, wnęka, 
filc.

KRZYŻÓWKA

Poziomo: rotmistrz, okoń, wędrowiec, 
łódź, pałka sówka, gęśle, łóżko, 
klępa, ruina, czapa, osad, kąto­
mierz, ćwik., manewrowy.

Pionowo: podłostka, rozdżwięk, osęka, 
Marek, Sawa, rzeź, pałac, łyżwa, 
agora, wścibstwo, heraldyka, zbiór, 
parów, łąka. pole.

LOGOGRYF: Kaszel nie choroba, koza 
nie chudoba.

ANAGRAMÓWKA: Fałsz prawdy nie 
lubi

KALAMBUR: Barkarola.

HOMONIM: uwagi, u wagi.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 26 (121»

KRZYŻÓWKA Z KROKUSEM NR 4: 
Alkohol przyczyną wielu nieszczęść.

KRZYŻÓWKA TAUTOGRAMOWA:

Poziomo: kapitanat, kamasznik. komi­
niarz.

Pionowo: kabanos kiwanie, kaszmir, 
kariera

ELI MIN ATK A; KtO pokocha, tO oo- 
szlocha

Natura woła o ratunek.
REBUS ANAGRAMOWY: Stare miasto 

urzeka

KRZYŻÓWKA

Poziomo: zendra, Newa, kluski, cza- 
mara mizerak olstro. run. koala. 
Asir.

Pionowo: Eol dyszel, animator, twór, 
kamera uczona. Karski, Akra. Ola.

KALAMBURY: i. piramidy. 2 papie-

GLÓWKA PRACUJE: 
nr 24 (119)

Książki wylosowali:

1. Mariusz Gajewski — Lubin.
2. Maria Chabucka — Lubin.


